
W  dniach 9. IX. —  9. X. br.
Miesiąc Pogłębienia 

Przyjaźni
Po lsko - Radzieckiej

WARSZAWA PAP. W dniu lub tygodnia „racjonalizacji
8 bm. w siedzibie Zarządu i techniki radzieckiej“.
Głównego TPPR w Warsza- Szczególnie uroczysty cha 
wia odbyła się konferencja rakter posiadać będzie ostat 
z udziałem przedstawicieli ni tydzień tegorocznego „Mie 
organizacji społecznych oraz siąca“ , gdyż — jak przewi- 
instytucji kulturalnych i o - dują założenia programowe 
światowych, na której powo- — w dniach od 1 do 9 paź- 
lano Centralną Komisję Wy dziemika odbędą się „Dni 
konawczą Miesiąca Pogłębię- Kultury Białoruskiej“, któ- 
nia Przyjaźni Polsko -  Ra- rych celem jest bliższe niż 
dzieckiej. Komisja kierować dotychczas zapoznanie społe- 
będzie całością przygotowań czeństwa polskiego z życiem, 
do obchodów „Miesiąca“ na pracą, osiągnięciami i kultu- 
terenie kraju. Przewodniczą- rą bratniego narodu białorus 
cym komisji wybrany został kiego oraz podkreślenie pięk 
sekretarz ZG TPPR — Z. nych tradycji wspólnych 
Garstecki. walk narodu polskiego i bia

Centralna Komisja Wyko- łoruskiego o narodowe i spo 
nawcza na swym pierwszym łeczne wyzwolenie, 
posiedzeniu omówiła zało- z  okazji „Miesiąca" oraz 
lenia programowe tegorocz- „Dni Kultury Białoruskiej1' 
nego Miesiąca Pogłębienia spodziewany jest przyjazd do 
Przyjaźni Polsko -  Radziec- Polski radzieckich zespołów 
kiej, który trwać będzie od teatralnych, zespołów pieśni
9 września do 9 październi- i tańca
ka. Na zakończenie „Miesiąca“

Jak podawano, w okresie odbędzie się w Warszawie 
tym odbędzie się szereg a- V krajowy zjazd TPPR.
trakcyjnych imprez — festy- _ _ _ ________________________
ny przyjaźni, wieczory dys­
kusyjne nad sztuką, książką 
i filmem radzieckim, spotka 
nia z literatami, koncerty, za 
wody sportowe.

Wśród różnorodnych form 
obchodu „Miesiąca“ na te­
renie wiejskim na uwagę za 
sługuje ciekawa innowacja 
— „Tydzień Miczurinowski“, 
którego celem będzie dalsze 
spopularyzowanie zdobyczy 
radzieckiej agrobiologii i a- 
grołechniki. Służyć temu bę 
dą liczne wystawy rolnicze, 
narady i zloty miczurinow- 
ców itp.

W miastach — TPPR wraz 
ze związkami zawodowymi,
NOT i innymi zainteresowa­
nymi instytucjami i organi­
zacjami rozwinie szeroką 
kampanię propagującą przo­
dujące doświadczenia ra­
dzieckie w walce o podwyż­
szenie wydajności i jakości 
pracy, obniżkę kosztów w 
przemyśle — przez zorgani­
zowanie specjalnej dekady

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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W czerwiu
o d b ę d ą  s ię

ro k o w a n ia
między Jugosławię 

i mocarstwami zach.
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Belgradu, ze 
dziennik „Borba“ opubliko­
wał następujący komunikat:

„Dnia 6 czerwca podsekre 
tarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych S. Pri 
Ca przyjął ambasadorów 
USA, Anglii i Francji w 
związku z przyszłymi roko­
waniami, Iktóre odbędą się 
w końcu czerwca w Belgra 
dzie między czterema rząda 
mi na szczeblu ambasado­
rów- , , , .Tematem rokowań będzie 
wymiana poglądów na pro­
blemy międzynarodowe będą 
ce przedmiotem wspólnego 
zainteresowania“.

B e le p c ja
handlowa
Wietnamskiej

Republiki Dem okratycznej
przybyła 

do Warszawy
WARSZAWA PAP. 8 bm 

przybyia do Warszawy dele 
gacja handlowa Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej z Huynh Ba Van — 
dyrektorem gabinetu mini­
stra przemysłu na czele.

Celem przyjazdu delegacji 
jest przeprowadzenie roz­
mów na temat współpracy 
g< spodarczej między obu 
krajami. Delegacja będzie 
również reprezentowała Wiet 
namską Republikę Demokra 
tyczną na otwarciu XXIV 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich.

Adenauer
uda się do Londynu

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera podaje, że premier 
Eden zaprosił Adenauera do 
Anglii, dokąd koncierz boń- 
ski przybędzie 19 czerwca w 
drodze powrotnej z Waszyng 
łonu.
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ZSRR PROPONUJE
Niemieckiej Republice Federalnej

NAWIĄZANIE STOSUNKÓW
dyplomatycznych

| Plakat wystawy X-lecie Polski Ludowej na mo­
li rzu, która będzie się mieścić w pawilonach wy- \ 
jj stawowych w Sopocie. Autorem plakatu jest arty- 5 
1 sta-grajik Eryk Lipiński.

Fot. Z. Kosycarz Ę
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I  ostatnie! chwili
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I
N o ta  rzą d u  radzieckiego

do rządu N R F
MOSKWA PAP. AgencJa TASS podaje:
7 czerwca ambasada ZSRR we Francji przekazała 

ambasadzie Niemieckiej Republiki Federalnej w Pa­
ryżu notę rządu radzieckiego do rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej (Niemcy zachodnie). Nota 
brzmi:

Rząd ZSRR ma zaszczyt rytorium Niemiec w pole bi- 
oświadczyć rządowi Niemiec twy i zniszczeń. Taka wojna 
kiej Republiki Federalnej co na terytorium Niemiec przy 
następuje: zastosowaniu najnowszych

Rząd radziecki uważa, że środków masowej zagłady by 
interesy pokoju i bezpieczeń łaby w 6wych następstwach 
stwa europejskiego, podobnie jeszcze okrutniejsza i bar. 
jak interesy narodów radziec dziej niszczycielska niż 
kiego i niemieckiego, wyma- wszystkie dawne wojny, 
gają normalizacji stosunków Nie wolno dopuścić, by wy 
między Związkiem Radziec- darzenia rozwijały się taką 
kim a Niemiecką Republiką drogą. Grożącemu niebezpie- 
Federalną. czeństwu można zapobiec, je

Historia uczy, że zachowa- żeli między naszymi krajami 
nie i utrwalenie pokoju w nawiązane zostaną normalne 
Europie zależy w stopniu de stosunki, oparte na wzajem- 
cydującym od istnienia nor- nym zaufaniu i pokojowej 
malnych, dobrych stosunków współpracy, 
między narodem radzieckim Co się tyczy państwa ra- 
a narodem niemieckim. Z dzieckiego, to pomimo wszyst 
drugiej zaś strony, brak ta- kich wyrządzonych mu pod- 
kich stosunków między obu czas minionej wojny nie- 
narodami nie może nie wy- szczęść, nie powodowało się 
wołać niepokoju w Europie Ono nigdy uczuciem zemsty 
i nie potęgować ogólnego na w stosunku do narodu nie- 
pięcia międzynarodowego, mieckiego. Świadczy o tym
Stan taki jest korzystny tyl- stanowisko Związku Radziec 
ko dla sił agresji, które są kiego odpowiadające żywot- 
zainteresowane w utrzymy- nym interesom narodu nie- 
waniu napięcia w stosun- mieckiego, jeśli chodzi o roz 
kach międzynarodowych, wiązanie problemu niemiec-
Tymczasem zaś ten, kto Pra3 kiego w okresie powojen­
nie zachowania i utrwalenia nycn, jak również dobre sto- 
pokoju, nie może nie chcieć sunki wzajemne, jakie usta- 
normalizacji stosunków mię- liły się' między Związkiem 
dz;y Związkiem Radzieckim Radzieckim a Niemiecką Re- 
a Niemiecką Republiką Fe- publiką Demokratyczną, roz- 
deralną. wijające się na trwaiej pod-

W takiej normalizacji sto- stawie równouprawnienia i 
sunków między ZSRR a Nie nieingerencji w sprawy we- 
mieeką Republiką Federalną wnętrzne. 
najbardziej zainteresowane Rząd radziecki wychodzi 
są narody Związku Radziec- przy tym z założenia, że na- 
kiego i Niemiec. Wiadomo wiązanie i rozwinięcie nor- 
powszechnie, że w latach, malnych stosunków między 
gdy między naszymi naroda- Związkiem Radzieckim a Nie

_ ________  _____  .. mi istniały przyjazne stosun- mieoką Republiką Federalną
Deputowany z ramienia partu j jęj j współpraca, oba kraje przyczyni się do rozwiązania 
SPD Aitmayer o wiadczy : „ o : m iajy  z tego du£y pożytek. n je uregulowanych zagad-

I wręcz przeciwnie, wrogie (Dokończenie na str. 2)

Oświadczenie rzędu 1 F  
w związku z notę ZSRR

BERLIN PAP. Jak dono- bliczna przyjęła notę radziec 
si Z Bonn zachodnio - nie- ką z dużym zadowoleniem
m ip rk , n re n H , D PA rząd Tak na Pr7-yWa(1 przewodni-miecKa agencja rząu y  Bundestagu Gerstemnaier
federalny ogłosił w środę po oświadczył: „uważam, że propo 
południu następujące oficjał zycje skierowania do Moskwy 
ne oświadczenie w związku ’neputowa'-
Z notą z 7 bm.. ny Bundestagu z ramienia

Rząd federalny wita z za- f d p  Pfleiderer powiedział: „Mo 
Zwoleniem zawartą w no- «  TSrop^ycji 
cle ZSRR do rządu federal- Deputowany z ramienia 
nego z dnia 1 czerwca pro- spd Aitmayer oświadczył 
nozvrie nawiązania stosun- winniśmy przyjąć to zaprosze-
pozycję __nie. Krok Moskwy ma oibrzy-ków dyplomatycznych, ha«- m.e znacŁenie“. 
dlowych i kulturalnych m ię Na nadzwyczajnym posledze- 

Związkiem Radzieckim niu zwołanym w związku z no 
Vr* • Airo Rpnuhliira F f -  radziecką frakcja SPD w a Niemiecką Republiką H  Bundestagu wypowiedziała się 

deralną. Nota wysuwa rożne za przyjęciem przez Adenauera 
problemy, które wymagają zaproszenia radzieckiego, 
wstępnego przestudiowania, *  ^ *
do czego już przysiąph)l^k Przewodniczący SPD Oilen- 
Można mieć nadzieję, hauer, oświadczył, ze propozy-
prowadzi ono do tego, IZ roz cje Związku Radzieckiego sta- 
mowv między kanclerzem ic nowią jedno z ogniw akcji mowy stanu ZSRR, zmierzającej do podję-deialnym a męzam cia rozmów na aktualne tematy
Związku Radzieckiego OKazą międzynarodowe. Podkreślił on, 
sie celowe. *e SPU ¡u i .od dawna domaga

się nawiązania normalnych sto-
*  *  -  sunków dyplomatycznych ze

BERLIN PAP. Jak podaje a- wszystkimi państwami, w tym
gencja ADN, w godzinach wie również z państwami Wschodu, 
czornych 8 bm. odbyło się dru „Rząd tederalny — podkreślił 
gie posiedzenie rządu federalne- olienhauer — nie uwzględniał 
go, na którym omawiano pro- dotychczas tych żądań SPD, ule- 
pozycje zawarte w nocie rządu jednokrotnie wysuwanych w 
ZSRR z 1 czerwca br. Bundestagu. Stanowisko, jakie

. ^  *  zajmie rząd federalny wobec
*  *  zaproszenia do Moskwy, wyka-

BERLIN PAP. Nota rzą- te, czy pragnie on rzeczywiście
„„rWiPokieen do rządu rokowań ze Związkiem Radziec- du radzieckiego ° 0  rząuu kira w spraw|e „ednoczenia N i.

Niemieckiej Republiki reue Olienhauer dodał, że
ralnej, proponująca nawiąz.a SPD wysuwa dwa żądania w 
nip Stosunków dyplomatycz- związku z tym dort osłym w y

-V, «ocTsoH-rrwtrph i kultu darzeniem politycznym: po pier- nych, gospodarczych i Runu wMe _  zaproszenie dc Moskwy
ralnych oraz zapraszająca powjnno oyę przyjęte przez 
kanclerza Adenauera do Mo kanclerza federalnego, i po dru- 
skwy podziałała na zachód- gie -  pierwszym punktem po- Siswy p  . . rządku dziennego rokowań w
nio -  niemiecka opinię pu Moskwie powinna być «prawa 
bliczna —  mówiąc słowami zjednoczenia Niemiec 
zachodnio - niemieckiej a- 
gencji prasowej DPA — „jak *
wybuch bomby“ Prasa zachodnio - niemiecką

Pierwszo informacje napły bez różnicy kierunków politycz Pierwsze ln iorm ac jen a p iy  nych poiwięcita propozycjom ra
w ające z Republiki reuerai dZieckim czołowe miejsca oraz
nej świadczą, Ża ODinia DU- obszerne komentarze.

N.A.Bu!ganin
iW .M J o ł o t o w

p r z y ję l i
premiera Nehru

MOSKWA PAP. Dnia 
8 bm. -w gędzinach ran­
nych przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. 
P.uiganin przyjął premie­
ra Republiki Indyjskiej 
J. Nehru. Premierowi 
Nehru towarzyszył amba 
sador nadzwyczajny 1 peł 
nomocny Republiki In­
dyjskiej w ZSRR K. Me 
non.

W czasie rozmowy J. 
Nehru z N. A. Bułgani- 
nem obecny był pierwszy 
zastępca przewodniczące 
go Rady Ministrów ZSRR, 
minister spraw zagranicz 
nych ZSRR W. M. Molo- 
tow oraz ambasador nad 
zwyczajny 1 pełnomocny 
Związku Radzieckiego w 
Republice Indyjskiej M. A. 
Mienszikow.

* *  *
MOSKWA PAP. Dnia 8 

bm. w godzinach rannych 
pierwszy zastePca prze­
wodniczącego Rady Mini 
strów ZSRR, minister 
spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow 
przyjął premiera i mini­
stra spraw zagranicznych 
Republiki Indyjskiej J. 
Nehru.

J. Nehru towarzyszył 
ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Republiki 
Indyjskiej w ZSRR, K. 
Menon.

Obecni byli również za 
stępca ministra spraw za 
granicznych ZSRR, W. W. 
Kuzniecow i ambasador 
nadzwyczajny i pełnomoc 
ny Związku Radzieckiego 
w Republice Indyjskiej 
M. A. Mienszikow.

Rybackie
meldunki <

Jak wynika z ostatnich do śledzia — co jest rekordem 
niesień połowy na Morzu dnia.
Północnym są pomyślne. Sta 
tek -  baza „Fryderyk Cho

Również młodzież ze stat­
ku -  bazy „Fryderyk Cho-

pin“ ma w swych ładów- pin“ wykazuje dużo inicja- 
niach już około 15 tys. be- ty wy. Jak komunikuje nam 
czek z rybą. Ale to nie z morza nasz korespondent 
wszystko, bo około 10 tys. Benedykt Mróz, ostatnio na 
beczek znajduje się jeszcze zebraniu ZMP-owskim wy- 
na jednostkach łowczych. W sunięto wniosek o zorgani- 
związku z tym czynione są zewanie wachty młodzieżo- 
intensywne pnzygotowania, wej w maszynowni. Wnio- 
aby „Morska Wola“ wypły- sek został przyjęty przez 
nęła ze Świnoujścia 11 bm. kierownictwo, 
a nie jak poprzednio piano- Nowa wachta, której prze 
wano 15 bm. Dzięki temu wodzi II mechanik Jan Rach 
„Fryderyk Chopin“ mógłby man podjęła już szereg zo- 
opuścić łowiska i wyruszyć bowiązań produkcyjnych, 
do kraju 17 bm. tj. o trzy dzięki którym zaoszczędzi 
dni wcześniej, niż przewidu- 190 roboczogodzin. Młodzież 
je harmonogram. wezwała pozostałe wachty

Z trawlerów „Dalmoru" 00 ich śladem,
szczególnie dobre wyniki ma 
załoga „Oriona“ — <3o dn.
6 bm. osiągnęła ona 70,4 
proc. planu miesięcznego.
„Orion“ zobowiązał się wyko 
nać .w czerwcu 120 proc. 
planu. Dotychczasowe
wyniki pozwalają spodzie­
wać się, że zobowiązanie bę 
dzie nie tylko wykonane, 
lecz i przekroczone. Przesz­
ło połowę. zadań miesięcz­
nych wykonały' również 
trawlery „Polesie" — 55,5 
proc. i „Wega“ — 50,8 proc.
Obie jednostki zobowiązały 
się zrealizować plan mie­
sięczny w 110 proc. Poza 
tym „Polesie“ zaoszczędzi 10 
ton węgla i 15 kg oliwy cy­
lindrowej, a załoga maszy­
nowa „Wegi“ sporządzi we 
własnym zakresie specjalne 
sprawdziany do mechaniz­
mów maszynowych.

Szczególnie dużo inicjaty­
wy w podejmowaniu zobo­
wiązań wykazuje młodzież.
Tak np. ZMP-owcy z „Raw 
ki“ na cześć V Festiwalu w 
Warszawie wykonają z od­
padów jedną sieć, poza tym 
zaoszczędzą 10 ton węgla.
Dobrze łowią rybacy z pierw 
szego młodzieżowego traw­
lera „Regalica“ z szyprem 
Władysławem Bryndzą. 6 
bm. uzyskali oni 120 beczek

stosunki i wojny między na­
szymi narodami, które miały 
miejsce w przeszłości, przy­
nosiły im niezliczone nie­
szczęścia, straty i cierpienia.

Podczas dwóch minionych 
wojen światowych właśnie 
narody radzie »kj i niemiecki 
poniosły największe ofiary. 
Straty narodów Związku Ra 
dzieckiego i Niemiec w tych 
wojnach obliczane są na mi­
liony ludzi i kilkakrotnie 
przewyższają łączne stra­
ty wszystkich pozostałych 
państw, które w mich ucze­
stniczyły. Ruiny miast, zglisz 
cza wsi, zniszczenie ogrom­
nych bogactw obu narodów 
— oto następstwa woien mię 
dzy naszymi państwami.

Rząd radziecki nie może 
nie zwrócić uwaei rządu Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej na to, że obecnie w pew 
nych agresywnych kołach 
niektórych państw knuje się 
piany zmierzające do tego, 
by przeciwstawić sobie na­
wzajem Związek Radziecki i 
Niemcy zachodnie oraz prze­
szkodzić polepszeniu stosun­
ków między naszymi kraja­
mi. Urzeczywistnienie pla­
nów tych agresywnych kó) 
może doprowadzić do nowej 
wojny, która tym razem prze 

I kształciłaby nieuchronnie te-

Pogrzeb dwóch marynarzy
ze statku »Prezydent Gottwaid«

tragicznie zmarłych naTaiwanie
8 czerwca społeczeństwo je dzieci Bruno Skrayp- 

Gdyni pożegnało tragicznie kowskiego: Ludmiłę, Marię i 
zmarłych w niewoli Czang Agnieszkę.
Kai-szeka na dalekim Taiwa Ulicami Gdyni kondukt po 
nie dwóch marynarzy ze dążą na cmentarz na W do­
statku „Prezydent, Gottwald“ minie. Nad otwartymi gro-
Jerzego Ruszowskiego i bami żegna zmarłych mary
Bruno Skrzypkowskiego —  narzy sekretarz WRZZ Sta- 
których prochy przywiezio- nisław Kowalski, 
no do kraju. „W imieniu wszystkich

Przy dźwiękach marsza źa związkowców, pracowników 
łobnego rusza sprzed kostni 
cy Szpitala Miejskiego w 
Gdyni kondukt żałobny. Na 
przedzie . kroczy, kompania 
uczniów Szkoły Morskiej, za 
nią marynarze i portowcy 
niosą wieńce od Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, Korni 
tetu PZPR przy Polskiej Ma 
rynarce Handlowej, wieńce 
od marynarzy m/s „Prezy­
dent Gottwald“, Zarządu 
Głównego ZZP Żeglugi i Ma 
rynarki Wojennej.

Na autokarze spowite ban 
derą Polski Ludowej trum­
ny z prochami marynarzy.
Za trumnami idą żony i 
rodzice zmarłych marynarzy.
Obok członkowie załogi stat 
ku „Prezydent Gottwald“, 
którzy uniknęli tragicznego 
losu, niosą na rękach lub 
prowadzą dzieci Jerzego 
Ruszowskiego: Grażynkę,
Krystynę i Iwonkę oraz tro W kondukcie pogrzebowym

idzie delegacja marynarzy z 
m/s „Gottwald“ .

resortu żeglugi — powiedział 
m. m. tow. Kowalski — skła 
dam wyrazy głębokiego ubo 
lewania rodzinom tragicznie 
zmarłych marynarzy. Ich 
śmierć obciąża zbirów czang 
kaiszekowskich i ich moco­
dawców USA — dążących 
bez skrupułów, wszelkimi 
drogami, do zrealizowania 
swych niecnych zamiarów, 
potępianych przez wszyst­
kich uczciwych ludzi“ .

Z tłumu otaczającego wo 
kół groby wysuwa się czło­
nek załogi m/s „Prezydent 
Gottwald“ I oficer Tadeusz 
Drączkowski i żegna zmar­
łych w imieniu pozostałych 
przy życiu przybyłych do 
kraju członków załogi m s 
„Prezydent Gottwald“.

Rozlegają się dźwięki mar 
sza żałobnego. Przed trum 
ną łkając klękają matka i 
ojciec Jerzego Ruszowskiego. 
Sześcioro dzieci oraz żony że 
gnają na zawsze swoich oj­
ców i mężów.

N„ mogiłach zmarłych ma 
rynarzy przedstawiciele spo­
łeczeństwa Gdyni złożyli 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Z d o b y w c y  
»Złotej kielni«

n a  c z e ś ć

święta Odrodzenia 
i V Festiwalu

Załoga Zjednoczenia Bu 
downictwa Wojskowego 
nr 24 w Gdyni, która za 
wyniki uzyskane we 
współzawodnictwie w 1 
kwartale br. zdobyła „Zlo 
tą kielnię“ — podjęła dla 
uczczenia 22 Lipca 1 V 
Festiwalu Młodzieży nowe 
zobowiązania produkcyj­
ne, których realizacja 
przyczyni się do wykona­
nia planu akumulacji. M. 
in. robotnicy i kierownic­
two budowy nr 592/2-117 
postanowili obniżyć kosz­
ty własne o 93 tys. zł. 
przez podniesienie wydaj­
ności pracy i jakości pro­
dukcji, zmniejszenie zuży­
cia materiałów i likwida­
cję zbędnych zapasów.

Podejmując inicjatywę 
murarki z budowy nr 589 
REGINY OKRÓJ, bryga­
da mechanicznego tynko­
wania SYLWESTRA NA- 
DOLSKIEGO zrzekła się 
25 proc. zbędnego czasu 
przy tynkowaniu ścian 
wewnętrznych. Brygada 
ta współzawodniczy o zdo 
bycie prawa do wzięcia 
udziału w Festiwalu war 
szawskim.

Spośród zobowiązań per 
sonelu inżynieryjno-tech­
nicznego na podkreślenie 
zasługuje inicjatywa inż. 
arch. JERZEGO RYSIA, 
który postanowił dwukrot 
nie w ciągu każdego ty­
godnia ściśle kontrolować 
sporządzanie kart obmia­
ru, by w ten sposób za­
pobiec nadpłatom za ro­
bociznę, przestrzegać li­
mitów materiałowych, o- 
raz ustalić limity zużycia 
na wszystkie podstawowe 
materiały budowlane.

(P)

zamierza złożyć

interpelację
w  s p r a w ie

ustaw wojskowych

Za trumnami spowitymi flagami państwowymi podążają 
rodziny, współtowarzysza pracy 1 delegacje zakładów.

Fot. Z . Kosycarz

BERLIN PAP. Frakcja Nie­
mieckiej Partii Socjaldemokra­
tycznej (SPD) w Bundestagu 
bońskim postanowiła złożyć 
„wielką Interpeląpję“ w sprawie 
bońskieb ustaw wojskowych. 
Interpelacja ta sformułowana 
ma być na nadzwyczajnym po­
siedzeniu frakcji w przyszłym ty 
godniu. Przewodniczący SPD 
Olienhauer oświadczył w związ­
ku z tym, że Adenauer pragnie 
zatwierdzenia ustaw wciskowych 
przed konferencją czterech mo­
carstw, aby postawić Ją wobec 
faktów dokonanych.

W oświadczeniu złożonym w 
sprawie mianowania Blanka hoń 
skim „ministrem wojny“ SPD 
stwierdza, że również i .en krok 
utrudni konferencje czterech.

''1'KZEMÓWIENIE DR, JOHNA

BERLIN PAP. Jak podaje 
agencja ADN, były kierownik 
bońskiego „urzędu do spraw 
ochrony konstytucji“  dr O. John 
wygłosi! 6 bm. przemówienie na 
zebraniu pracowników kultury 
w Berlinie. Wysunął on projekt 
utworzenia ogólnouiemieckiego 
Komitetu Reprezentatywnego, 
którego zadaniem byłaby obro­
na Interesów niemieckich na za­
powiedzianej konferencji sze­
fów rządów czterech mocarstw. 
W związku z tą konferencją — 
oświadczy) John — należy ko­
niecznie ustalić ogólnoniemleckl 
pogląd na sprawą zjednoczenia 
Niamlec. '
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MOSKWA PAP. Dzien­
nik. „Prawdą'4 z 6 bm. za­
mieszcza artykuł W. Ma­
jewskiego pt. „Rękami ro­
botników“.

Po zakończeniu wojny ju 
goslowiańska klasa robotni 
cza ofiarnie przystąpiła 
do odbudowy przemysłu, 
który stal się własnością 
narodu, i do dalszego jego 
rozwoju. W Jugosławii ist­
nieje społeczna własność 
środków produkcji w prze­
myśle wielkim i średnim 
oraz w transporcie. System 
bankowy i kredytowy oraz 
handel hurtowy znajdują 
się w rękach państwa. Zna 
cjonalizowano dawną włas 
ność obcych obywateli. U- 
dziai sektora prywatnego 
w przemyśle 1 handlu ju­
gosłowiańskim (produkcja 
chałupnicza, drobny han­
del) wynosi mniej "niż 10 
proc.

W latach 1948—54 zbudo 
wano i uruchom'0110 w Ju­
gosławii około 250 nowych 
przedsiębiorstw.

W ostatnich latach prze­
szło 60 proc. wszystkich in­
westycji przypadało na 
przemysł, przy czym inwe­
stycje w przemyśle ciężkim 
wzrastały z roku na rok.

W 1939 roku było w Ju­
gosławii 300 tys. robotni­
ków przemysłowych a w 
1954 r., według danych pra 
?y jugosłowiańskiej, było 
ich już ponad 685 tys. Więk 
sza część robotników prze­
mysłowych. zatrudniona jest 
w przemyśle lekkim — o- 
koło 400 tys.; mniejsza zaś 
— w przemyśle ciężkim.

Spośród wielkich zakła­
dów uruchomionych w o- 
statnich latach, prócz „Li- 
tostroju" można wymienić 
zakłady budowy maszyn w 
Żeleźniku, hutę miedzi w 
Sie woj no i inne.

Dzięki uruchomieniu no­
wych przedsiębiorstw i re­
konstrukcji dawnych zakła 
dów i fabryk, produkcja 
przemysłowa Jugosławii 
znacznie wzrosła w porów­
naniu z okresem przedwo­
jennym.

Według oficjalnych da­
nych, ogólny wskaźnik pro 
dukcji przemysłowej w Ju 
gosławii w roku ubiegłym 
wynosił 208 w porównaniu 
z rokiem 1939, którego po­
ziom przyjmuje się za 100. 
Plan przewiduje, że w ro­
ku bieżącym wskaźnik pro 
dukcji przemysłowej osiąg­
nie 240.

Dzięki ofiarnej pracy ju ­
gosłowiańskiej klasy robot 
niczej — pisze autor — 
przemysł stał się jednym 
z najważniejszych źródeł 
dochodu narodowego kra­
ju. Udział przemysłu w do 
chodzie narodowym wynosi 
42,1 proc., rolnictwa — 30,3 
proc., handlu i usług — 7,5 
proc., budownictwa — 7,3 
proc., rzemiosła — 4,8 proc., 
transportu — 4,6 proc.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
rozwój przemysłu jugosło­
wiańskiego napotyka poważ 
ne trudności. Mówili nam
0 tym otwarcie specjaliści
1 przedstawiciele prasy. 
Niektóre gałęzie przemysłu 
są prawie całkowicie zależ­
ne od importu surowców. 
Tak np. importuje się 96 
proc. bawełny potrzebnej 
dla przemysłu włókienni­
czego. Przemysł gumowy 
pracuje wyłącznie na su­
rowcach zagranicznych. Ju 
gosławia musi również im­
portować koks, węgiel ka­
mienny i inne surowce.

Jeśli uwzględnimy przy 
tym, że prócz różnego ro­
dzaju surowców przemysło 
wych Jugosławia zmuszona 
jest importować także zna­
czne ilości żywności, zwłasz 
cza zboża (w ostatnich la­
tach powtarzały się kilka­
krotnie nieurodzaje), to nie 
trudno zrozumieć, dlaczego 
bilans handlowy Jugosła­

wii kształtuje się niepo­
myślnie, Szczególnie nieko­
rzystnie kształtował się han 
del Jugosławii ze Stanami 
Zjednoczonymi: udział USA 
w eksporcie jugosłowiań­
skim wynosił 9,7 proc., zaś 
w imporcie — 27,8 proc. 
tPismo jugosłowiańskie 

„Polityka gospodarcza'-, in­
formując o układach han­
dlowych zawartych w I 
kwartale 1955 roku mię­
dzy Jugosławią a ZSRR 
i krajami demokracji lu­
dowej na ogólną su­
mę 87 milionów dolarów, 
nawoływało do wykazania 
większej aktywności w 
przywróceniu i • rozszerze­
niu z tymi krajami wy­
miany handlowej.

W naszych rozmowach z 
robotnikami jugosłowiań­
skimi — pisze w zakończe­
niu autor — interesowaliś­
my się ich sytuacją mate­
rialną. Fakty dowodzą, że 
poziom materialny wielu 
rodzin robotniczych podno­
si się, stopniowo polepsza­
ją się warunki mieszkanio­
we. Państwo otacza opieką 
dzieci ludzi pracy. Ale na­
si przyjaciele jugosłowiań­
scy nie ukrywają też trud­
ności; tak np. wskutek sza 
regu okoliczności ceny żyw 
ności są jeszcze wysokie, 
co wywiera wpływ na bud 
żet rodzin pracujących.

Jednakże trudności nie 
przerażają robotników ju­
gosłowiańskich. Ludzie, któ 
rzy budowali i budują no­
we zakłady przemysłowe i 
fabryki, ludzie, którzy czu 
ją się gospodarzami swego 
kraju, są ożywieni niezłcm 
ną wolą przezwyciężenia, 
tych trudności.

1 , Ostatnio w Berlinie za- 
I chodnim odbyło .się spot- ę 
\ kanie b. żołnierzy kitle- | 
\ rowskiej dywizji pancer- = 
\ nej (Baerendivision). W = 
E związku z tym zorganizo B 
¡ wana została potężna de- B 
i monstracja mas pracują- B 
I cych Berlina zachodnie- \ 
z go. W demonstracji uczę | 
I stniczyło ok. 10 tys. ludzi Ę 
i z robotnikami berlińskich s 
¡ zakładów przemysłowych i 
i na czele.
B Władze Berlina zachód- B 
B niego skierowały przeciw B 
B ko demonstrantom wzmóc = 
i nione oddziały uzbrojonej | 
i w broń palną policji, któ | 
= ra użyła pałek gumowych | 
i i usiłowała rozpędzić de- ż 
= monstrantów przy porno- | 
= cy hydrantów strażac- \ 
z kich. Usiłowania te nie ¡ 
¡ dały rezultatów. Demon- B 
I stranci wznosili okrzyki, B 
¡  w których dorąagali się B 
i usunięcia faszystów z Ber Ę 
= lina oraz protestowali B 
| przeciw realizacji ukła- \ 
B dów paryskich. ¡
= Na zdjęciu: Demonstran = 
= ci śpiewają bojowe pieśni | 
= robotnicze. B
= Fot. CAF ¡
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P o t w o r n y  z b r o d n i a r z
z powiatu pułtuskiego

s k a z a n y  n a  k a r ę  ś m i e r c i
WARSZAWA PAP. Przed nawiści i lekceważenia óo 

kilku tygodniami wstrząsają biedoty wiejskiej, nie zawa 
ce wrażenie wywołała wia- hal się przed popełnieniem 
cLmość o potwornym mor- potwornego morderstwa, aby 
derstwie dokonanym we wsi móc zawrzeć intratne mał- 
Grochy Stare, pow. Pułtusk, żeństwo.

itusszą się domagać

przez 23-letniego Stanisława 
•Przewłockiego — syna kuła­
ka. na rodzinie Dziewanow­
skich — małorolnych chło­
pów z tejże wsi. 7 bm. War 
szawski Sąd Wojewódzki na 
sesji wyjazdowej w Pułtu-

Sąd skazał czterokrotnego 
mordercę Stanisława Prze­
włockiego, na karę śmierci.

Rozprawie przysłuchiwali 
się bardzo licznie przybyli 
mieszkańcy powiatu, którzy

Oświadczenie llatojamy
Premier Hatojama przema 

wiając dnia i  bm. na po­
siedzeniu Komisji budżetowej 
Izbv Niższej parlamentu 
eświadezył, iż gdyby Stany 
Zjednoczone zwiucjiy się do 
rządu japońskiego z prośbą 
o zezwolenie na złożenie na 
terytorium Japonii zapasów 
bomb atomowych, wówczas 
odrzuci on tego rodzaju 
prośbą.
Ciang Kai-szek protestuje

Klika czangkaiszekowska 
zaprotestowała... przeciwko 
konwencji kulturalnej zawar 
tej miedzy rządem egipskim 
a rządem Chińskie] Republi­
ki Ludowej,

sku rozpatrzył w trybie do- wyrażali swe oburzanie wo 
raźnym sprawę mordercy. bec zbrodni i cynicznej po-

Jak wykazał przewód są- stawy mordercy. £0 zakoń- 
dowy, osk. Stanisław Prze- czeniu rozprawy eskorcie z 
włocki dokonał tej zbrodni trudem udało się wyprowa- 
chcąc pozbyć się swej narze dzić oskarżonego z sali wy- 
czonej — Zofii Dziewanow- pełnionej wzburzoną do gto 
skiej, która była w ciąży, bi publicznością, 
miał on bowiem zamiar za- _ 
wrzeć bardziej intratne mał 
żeństwo z córką bogacza 
wiejskiego.

29 kwietnia br. Przewłoc­
ki wieczorem przyszedł do 
domu Dziewanowskich _ i 
pod pretekstem omówienia 
sprawy swego małżeństwa 
4wywabił z mieszkania narze 
czoną, którą po krótkiej roz 
mowie zaczCł dusić. Gdy na 
krzyk mordowanej wybiegli 
jej rodzice, oskarżony zadał 
¡m szereg śmiertelnych cio­
sów siekierą. Dla zatarcia 
śladów morderca wniósł 
zwłoki swych trzech ofiar 
z powrotem do mieszkania 
i nie zważając, że śpi w 
nim 2-letnie dziecko — wnu 
czek Dziewanowskich, podpa 
lił dom. W pożarze spłonę­
ły zwłoki pomordowanych 
oraz śpiące dziecko. Spraw­
ca rąorderstwa został ujętjżz 
przez organa MO już następ 
nego dnia, co w dużej mie­
rze jest1 zasługą miejscowej 
ludności, wśród której ten 
ohydny mord wywołał głę­
bokie oburzenie.

Oskarżony przyznał się do 
popełnionego morderstwa..

Liczni świadkowie wykazali w 
swych zeznaniach, że oskarżony 
jak też i jego kułackie otocze­
nie odnosili się z pogardą do 
biednej rodziny Dziewanow­
skich, którą Przewłocki często 
wykorzystywał do prac w 
swym gospodarstwie. Jeden ze 
świadków zeznał, że matka o- 
skarżonego nie zgadzała się na 
małżeństwo syna z Zofią Dzie­
wanowską, uważając je za coś 
poniżającego dla bogatego gos­
podarza. O premedytacji oskar­
żonego świadczy fakt, że — jak 
zeznali świadkowie — bezpo­
średnio przed popełnieniem 
zbrodni oskarżony, chcąc zapew 
nić sobie alibi, ostentacyjnie od 
wiedził kilku mieszkańców wsi.

Prokurator domagając się 
najwyższego, wymiaru kary 
dla oskarżonego zwrócił u- 
wagę na klasowe podłoże 
tej zbrodni. Przewłocki wy­
chowany w atmosferze pie-

Eisenhower
o konferencji

czterech mocarstw

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Komunistycznej Partii W. Brytanii

LONDYN PAP. W  dniach Anglii podjęcie w pierwszym 
4 i 5 bm. odbyło się nad- rzędzie energicznej i solidar 
zwyczajne posiedzenie Ko- nej walki całej klasy robot 
mitetu Wykonawczego Ko- niczej o nową politykę poko 
rnunktycznej Partii Wielkiej ju i rozwoju społecznego“. 
Brytanii, ____________________________

Sekretarz generalny par­
tii Harry Pollitt przemawia 
jąe na posiedzeniu stwier­
dził, że siły postępowe w 
Anglii powinny domagać się 
stanowczo, by rząd wziął u- 
dział w rokowaniach wiel­
kich mocarstw w celu osła­
bienia napięcia międzynaro­
dowego. Podkreślił on przy 
tym, że obecnie po wyborach 
do parlamentu angielskiego 
Stany Zjednoczone i konser" 
watyści angielscy wykazują 
coraz mniej chęci do podję­
cia rokowań.

„Konieczny jest potężny 
ruch po to, by zmusić rząd 
do natychmiastowego podję 
cia rokowań i zapewnienia 
sukcesu tym rokowaniom.
Oznacza to zaprzestanie poli 
tyki przygotowań do wojny 
atomowej, rezygnację z u- 
zbrajania Niemiec, oznacza 
to gotowość osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie rze­
czywistego rozbrojenia i u- 
tworzenia w Europie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowe 
go, oznacza to oddanie Tai- 
wanu Chinom i położenie 
kresu agresji amerykańskiej 
na Dalekim Wschodzie. Za­
równo w związku z sytua­
cją wewnętrzną, jak i z sy­
tuacją międzynarodową, ko­
nieczne jest po wyborach w

NOWY JORK PAP. Wygła 
szając przemówienie do ab­
solwentów Amerykańskiej 
Akademii Wojskowej w West 
Point, prezydent USA Eigen 
hower poruszył sprawę kon­
ferencji czterech mocarstw.

Eisenhower sugerował, że 
zamierzone spotkanie przed­
stawicieli czterech mocarstw, 
być może, nie da decydują­
cych wyników i nie „uzdro­
wi“ sytuacji międzynarodo­
wej, którą cechuje atmosfe­
ra podejrzliwości.

Oświadczając, że Stany 
Zjednoczone powinny zdecy­
dować się stanowczo na „zba 
danie wszelkich godziwych 
dróg do trwałego i sprawied 
liwego pokoju“ , Eisenhower 
podkreślił równocześnie, że 
USA zamierzają nadal sto­
sować politykę „z pozycji 
siły“ .

Radość konserwatystów 
z wyników wyborów do 
parlamentu brytyjskiego 
nie trwała długo. Już na­
zajutrz po wyborach sta­
nęli oni bowiem wobec nie 
zwykle trudnej sytuacji. W 
nocy z 28 na 29 maja wy­
buchł potężny strajk kole­
jarzy angielskich, domaga­
jących się podwyżki płac. 
Strajk ten prawie całkowi­
cie sparaliżował ruch kole­
jowy.

Akcja strajkowa 70 tysię 
cy kolejarzy zbiegła się z 
trwającym już trzeci ty­
dzień strajkiem blisko 20 
tysięcy dokerów. Maszyni­
ści i palacze zrzeszeni w 
związku zawodowym, li­
czącym około 17 tysięcy 
członków, udzielają —-
wbrew stanowisku swych 
przywódców — poparcia 
akcji kolejarzy. Wyrazem 
solidarności proletariatu 
angielskiego jest fakt, że 
użycie samochodów do
transportu węgla spotkało 
się ze zdecydowanym opo­
rem górników; zapowiada­
ją oni przerwanie pracy, 
jeśli węgiel miałby być
przewożony przy pomocy 
innych środków transporto 
wych, niż kolej. Rząd bry­
tyjski jest coraz bardziej 
zaniepokojony tą sytuacją. 
Fremier Eden w przemó­
wieniu radiowym na temat 
sytuacji strajkowej w Wie! 
kiej Brytanii z niepokojeni 
mówił o „wyjątkowej po­
wadze sytuacji“ , podkreś­
lając, że „w kraju takjjn, 
jak Anglia, nie można u-

nierUehomić większości po 
ciągów bez sparaliżowania 
w szybkim czasie znacznej 
liczby fabryk".

Obawy te są w pełni u- 
zasadnione. Już po kilku 
dniach trwania strajku, w 
przemyśle brytyjskim wy­
stąpiły poważne zakłócenia. 
Jak stwierdził Eden milion 
ton węgla „stracono“ w wy 
niku strajku w zagłębiu 
węglowym Yorkshire. Co­
raz więcej fabryk przecho 
dzi na skrócony tydzień 
pracy lub całkowicie 
wstrzymuje produkcję. W 
walijskich stalowniach to­
warzystwa „Richard Tho­
mas and Baldwin“ wyga­
szono wielkie piece. Kon­
cern „United Steel Com­
pany“ zapowiedział zam­
knięcie swych zakładów. 
„Przemysłowi automobilo­
wemu — pisze agencja U- 
nited Press — zagraża 
szybkie rozprzestrzenienie 
się paraliżu“.

W słowach pełnych pa­
niki prasa konserwatywna 
wzywa rząd, aby zrobił 
wszystko, co w jego mocy 
dla zdławienia akcji straj­
kowej. „Naród — woła kon 

' serwatywny „Daily Sketch“ 
— oczekuje od nowego rzą 
du, iż będzie on działał bez 
litości wobec bezlitosnej 
groźby, rzuconej przez bez­
litosnych ludzi. Naród ocze 
kuje od nowego rządu, iż 
wypełni on swe zadanie 
bez lęku. Słabość oznacza­
łaby katastrofę“, Identyfi­
kując w ten sposób prag-

nienia przemysłowców z 
pragnieniami narodu i wy­
powiadając się w podob­
nym tonie o „złych robot­
nikach“, którzy ośmielili 
się stanąć do walki w o- 
bronie swych podstawo­
wych praw, konserwatyw­
ny „Daily Teiegraph" wzy 
wa rząd, aby podjął wszel­
kie „konieczne kroki“.

W całej Wielkiej Bryta­
nii wprowadzono stan wy­
jątkowy. M ów się o moż­
liwości użycia* wojska do 
obsługi pociągów a więc o 
starym, wypróbowanym 
sposobie dławienia akcji 
robotniczych. A co na to 
wszystko przywódcy par­
tii, noszącej nazwę Partii 
Pracy?

Otóż nikt tak gorliwie 
nie wtóruje gazetom kon­
serwatywnym, jak właśnie 
prasa labourzystowska, da 
jąca wyraz stanowisku 
przywódców Labour Par­
ty. „Jest to strajk, którego 
w istocie nikt sobie nie ży­
czył“ — stwierdza wprosi 
„Daily Herald“.

Głosom prasy labourzys- 
towskiej, potępiającej 
strajk, towarzyszy gorącz­
kowa krzątanina prawico­
wych przywódców związa­
nej z Labour Party Rady 
Generalnej TUC (Brytyj­
skich Związków Zawodo­
wych). Rada Generalna wy 
łoniła specjalny komitet, 
któremu 'polecono skłonie­
nie strajkujących do pod­
jęcia pracy. I ppmyśleć tyl 
ko, że zbliżony do prawi»

P re zy d e n t
Austrii

podpisał ustawę
o ratyfikacji

tra k ta tu  p a ń s tw o w e g o
WIEDEil PAP. Prezydent 

Austrii T. Koernec podpisał 
uchwaloną już przez obie 
izby parlamentu ustawę o 
ratyfikacji traktatu państwo 
wego z Austrią. Tym samym 
proces ratyfikacji traktatu 
w Austrii został zakończony

komunistew
w  wyfcorach na S y c y iii

RZYM PAP. Dnia 7 bm. zo­
stały ogłoszone ofiijalnte osta- 
terzne wyniki wyborów do zgro 
madzenia regionalnego na Sy­
cylii.

W glosowaniu wzięło udział 
86,89 proc. wytforców. w  » okrę­
gach wyborczych głosy 1 miej­
sca w zgromadzcuiu przypadły 
na poszczególne partie w nastę­
pującej ilości: Partia Komunis- 
styczna — 481.975 głosów (20,8 
proc.) i 20 miejsc. Partia Socja­
listyczna — 225.944 głosów (9.7 
proc.) 1 10 miejsc, Partia Chrze­
ścijańsko - Demokratyczna — 
895,318 głosów (38.« proc.) i 37 
miejsc, „Związek Socjalderookra 
tyczny i Republikański“ (skupia 
jący partie socjaldemokratyczną 
i republikańską — przyp. red.)
-  72,365 głosów (3,1 proc.) 1 2
miejsca. Partia Liberalna — 
91,739 głosów (3,9 proc.) 1 3
miejsca, „Partia Narodowo-Mo- 
narchistyczna“  — 238.975 głosów 
(10,3 proc.) i 8 miejsc, „Partia 
Ludowo - Monarchlscyczna“ — 
50,116 głosów (2,4 proc.) i 1 miej­
sce, „Włoski Ruch Społeczny“ 
(neofaszyści) — 222,664 głosy
(9,6 proc.) i 9 miejsc, inne partie
— 37,520 głosów (1,6 proc.) i ani 
jednego miejsca w zgromadze­
niu regionalnym.

W świetle porównania powyż­
szych wyników z rezultatami 
wyborów 1951 roku zaznacza 
się umocnienie pozycji partii 
postępowych. W 1951 r. partie 
komunistyczna, socjalistyczna i 
niektóre inne organizacje lewi­
cowe poszły flo wyborów na 
wspólnych Ustach „bloku ludo­
wego“ . Wszystkie te partie otrzy 
mały wówczas 613.161 głosów. 
Obecnie komuniści i socjaliści 
wysunęli swych kandydatów od­
dzielnie otrzymując ogólsm 
707.919 głosów (komuniści uzys­
kali 20 miejsc enbee uprzed­
nich lii socjaliści zdobyli o je­
den mandat więcej niż w 1951 r.).

-a- i

Nota rządu źSKP.
do rzqdu Niemieckiej 
Republiki Federalnej

(Dokończenie ze str. 1)
nień dotyczących Niemiec i 
tytn samym będzie mogło do 
pomóc do rozwiązania głów­
nego ogólnonarodowego pro­
blemu narodu niemieckiego 
— przywrócenia jedności nie 
mieckiego państwa demokra­
tycznego.

Wszystko to świadczy o 
tym, że normalizacja stosun­
ków między naszymi kraja­
mi odpowiada w pełni nie 
tylko narodowym interesom 
Niemiec i Związku Radziec­
kiego, lecz także interesom 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich państw 
europejskich.
. Rząd radziecki przywiązu­
je również dużą wagę do na­
wiązania między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Federalną bardziej 
trwałych stosunków w dzie­
dzinie handlu. Wobec tego 
warto przypomnieć, że Zwią 
zek Radziecki i Niemcy pro 
wadziły w przeszłości mię­
dzy sobą szeroki, korzystny 
wzajemnie handel, przy czym 
wymiana towarów sięgała 
niekiedy piątej części całości 
obrotów handlu zagraniczne­
go zarówno Związku Radziec 
kiego, jak i Niemiec.

W obecnej chwili Związek

Faszystowski
minister oświaty

Dolnej Saksonii
z a w ie s z o n y

w czynnościach
BERLIN PAP. Szeroka akcja 

protestacyjna, prowadzona przez 
organizacje studenckie i demo­
kratyczne w Niemczech zachod­
nich przeciwko mianowaniu zna 
nego faszysty Schluetera na sta 
nowisko ministra oświaty w Doi 
nej Saksonii, zmusiła wreszcie 
rząd krajowy Dolnej Saksonii 
do udzielenia Schlueterowi „tym 
czasowego urlopu“.

Frakcja parlamentarna nie­
mieckiej partii socjaldemokra­
tycznej iSPD) w Dolnej Sakso­
nii, poparta przez grupę parla­
mentarna tej partii w Bundes­
tagu, żada nadal dymisji Schlue­
tera.

£  * ś
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Angielska rzeczywistość

W Anglii trwa strajk kolejarzy. Na 26 tys. pocią­
gów pasażerskich kursuje obecnie w całej Anglii, tyl­
ko 4 tys.

Na zdjęciu: Na jednym z dworców — tłumy ocze­
kują na odjazd pociągu.

cowego skrzydła Labour 
Party „Sunday Observer“, 
oceniając wyniki wyborów 
stwierdziL- że labourzyści 
przegrali wybory, ponie­
waż „partia nie przystoso­
wała się do rzeczywistej at 
mosfery socjalnej kraju. 
Labour Party w pierwszym 
rzędzie musi przestać pre­
tendować do tego, że jest 
partią rewolucyjną“ ...

Chyba rzadko kto w An 
gili sądzi, że przywódcy 
Labour Party pretendują 
do miana rewolucjonistów. 
Wielu -natomiast robotni­
ków angielskich wie, że 
Labour Party jest partią, 
której kierownictwo bar­
dzo zasmakowało w burżu- 
azyjnych upodobaniach.

Mimo jednak nacisku ze 
strony prawicowego kie­
rownictwa Labour Party i 
TUC, robotnicy zdecydowa 
nie kontynuują walkę o re 
alizację wysuniętych postu 
iatów.

Walk strajkowych kole­
jarzy i (jokerów angielskich

nie złamały również posu­
nięcia nie przebierającego 
w środkach rządu brytyj­
skiego. Walki te przybie­
rają ciągle na sile. Dlate­
go też konserwatywny ty­
godnik „Truth“ ostrzega, 
że „zwalczając wyzwanie, 
jakim jest strajk na kole­
jach, rząd musi Uczyć się 
nie z retorycznymi i boha­
terskimi hasłami, które tak 
łatwo spływają spod piór 
niektórych publicystów, 
lecz zimną rzeczywistoś­
cią. Rzeczywistość obecnej 
sytuacji polega zaś na tym, 
że jeden nieostrożny krok 
może spowodować rozszerze­
nie strajku na znacznie 
więcej niż jeden związek i 
jedną gałąź przemysłu“.

I konserwatywny rząd 
brytyjski, i prawicowi przy 
wódcy partii, noszącej imię 
Partii Pracy, muszą się li­
czyć z tą „zimną rzeczywi­
stością“ . Z rzeczywistością 
która i .jednym i drugim 
przypomina rok 1926.w, z.

Radziecki utrzymuje szerokie 
kontakty handlowe z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną, Handel między ZSRR 
a Niemiecką Republiką FerG 
ralna ma charakter ograni­
czony i nietrwały

Tymczasem, gdyby istnia­
ły normalne stosunki między 
Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką Fede­
ralną, powstałyby przestan­
ki rozwoju również między 
nimi zakrojonej na szeroką 
skalę wymiany towarowej i 
nawiązania korzystnych dla 
obu stron kontaktów gospo­
darczych. Związek Radziec­
ki, posiadający wysoko roz­
winięty przemysł i rozwija­
jące się rolnictwo, uważa za 
możliwe znaczne podniesie­
nie poziomu swego handlu 
z firmami zachodnio - nie­
mieckimi, co nie może nie 
mieć dużego znaczenia, zwła 
szcza w warunkach pogłębia 
jącego się braku stabilizacji 
gospodarczej w niektórych 
krajach.

Dużą rolę w normalizacji 
stosunków między naszymi 
krajami odegrać mogą sto­
sunki kulturalne. Kontakty 
naukowe, kulturalne i tech­
niczne między narodami 
ZSRR 1 Niemiec mają, jak 
wiadomo, stare tradycje. U- 
trzymywanie takich kontak­
tów wzbogacało życie ducho 
we obu narodów, wywiera­
jąc dodatni wpływ również 
na ogólny rozwój kultury 
europejskiej. Nie ulega wąt 
pliwości, że tradycje te mo­
gą i powinny oddać usługi 
sprawie rozwoju współpra­
cy naukowej, kulturalnej i 
technicznej między obu kra 
jami.

Rząd radziecki uważa, że 
zniesienie tzw. statutu oku­
pacyjnego dla Niemiec za­
chodnich, który ograniczał 
ich stosunki z innymi kra­
jami, jak również wydanie 
przez Radę Najwyższą ZSRR 
dekretu o zakończeniu sta­
nu wojny między ZSRR i 
Niemcami i o ustanowieniu 
między nimi stosunków po­
kojowych — stwarza obec­
nie niezbędne warunki nor­
malizacji i nawiązania bez­
pośrednich stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Fe­
deralną.

Zgodnie z tym, rząd ra­
dziecki proponuje rządowi 
Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej nawiązanie bezpośred 
nich dyplomatycznych i han 
dlowych, jak również kultu­
ralnych stosunków między 
obu krajami.

Uważając za pożądane na­
wiązanie osobistego kontak. 
tu między mężami stanu obu 
krajów, rząd radziecki powi­
tałby przyjazd do Moskwy w 
najbliższym czasie kancle­
rza Niemieckiej Republiki 
Federalnej p. K. Adenauera 
i innych przedstawicieli, 
których rząd Niemieckiej Re 
publiki Federalne] pragnął­
by skierować do Moskwy 
dla omówienia problemu na 
wiązania stosunków dyplo­
matycznych i handlowych 
między Związkiem Radzirc- 
k ’ j 1 a Niemiecką Republiką 
Federa.uą oraz óla rozpatrzę 
nia związanych z tym kwe­
stii.

Hic nie może 
przeszkodzić

narodowi
wietnamskiemu

w  o d z y s k a n iu  le d n e śc i
Wpiad Ho Chi Mintia

LONDYN PAP, William Ste­
venson, korespondent tygodnika 
„Sunday Times“ uzyskał wy­
wiad od prezydenta Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej. 
Ho Chi Minha.

Na pytanie, co prezydent Ho 
Chi Minh sądzi o pogłoskach, 
ie wybory w Wietnamie w ogóle 
Się nie odbędą. Ho Chi Minh 
odpowiedział:

— Wietnam jest krajem jed­
nolitym i nic nie może prze­
szkodzić naszemu narodowi w 
odzyskaniu jedności. Rząd w r d  
czyni wszystko, co leży w Jego 
mocy, aby dojść do porozumie­
nia z rządem premiera Ngo 
Dlnh Diema w Wietnamie po­
łudniowym w sprawie wybo­
rów. Rozmowy na ten temat 
rozpoczną się w następnym mie 
siącu i mają na celu utorowa­
nie drogi do wyborów ogólno- 
wietnamsklch, które odbędą się 
w 1956 r.

Następnie prezydent podkre­
ślił, że rząd WRD nie ma ład­
nych złudzeń co do polityki mo­
carstw zachodnich na Dalekim 
Wschodzie, stwierdził on, że 
Amerykanie brutalnie wtrącają 
się w sprawy wewnętrzne kra­
jów azjatyckich 1 udzielają po­
parcia takim wrogom narodów 
azjatyckich, Jak Li Syn Man, 
Czang Kai-szek i Ngo Dinh 
Dlem,
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— Oto nasze pomieszczę- niem nie tylko dla swej do- 
nia... —Kierownik artystycz- skonałej artystycznej formy, 
ny klubu Zw. Zaw. Prac. ale i dlatego, że trafnie mó- 
Kultury Andrzej Pawluk i wiły o współczesności, że 
kierownik administracyjny były dla swoich czasów bar- 
związku oh. Murecki oprowa dzo aktualne. Tym bardziej 
dzają mnie z dumą po swo- potrzebujemy tego dziś. 
im „królestwie“. Zwiedzam Wiąże się z tym i inne za- 
„zaplecze“, salę widowisko- gadnienie: Nowy, dzisiejszy 
wą, lokale > kawiarni. Sala kiuk powinno cechować nie 
jest nowoczesna, piękna, po tylko to, że utrzymany bę- 
mieścić może 300 do 400 o- ¿ zje na wysokim poziomie 
sób. Kawiarnia urządzona na artystycznym, że będzie ko- 
razie prowizorycznie, ale Już j*zystał z dobrych tradycji, 
młodzi plastycy pokryli czę- chodzi przecież i o to, by 
ściowo jej ściany artystycz- klub stał się środkiem orga- 
nym malarstwem ściennym, nizującym życie kulturalne, 
Zostanie zmienione umeblo- Py uaktywniał, wychowywał 
wanie. pod względem kulturalnym

Zapoznaję się z założeniami j politycznym uczestników 
klubu. -  Chodzi nam o to -  * *~L r *
informulé Andrzej Pawluk — hy swych imprez, 
klub stal się kameralnym ognis- Do ZZPK należą ludzie roż­
kiem kulturalnym, by dał mo- maitych zawodów! aktorzy, pląs 
tliwość produkowania się na- tycy, literaci, dziennikarze, u- 
szym związkowcom, by promie- rzędnicy, muzycy. Ludzi#' Cl. 
niowal na młodzież artystyczną często mieliby sobie wiele do 
i studencką. — Praca klubu, powiedzenia, ale ponieważ rząd 
erolekty na przyszłość podkreś- ko zdarza się okazja wspólnego 
faja te cele. Oto np. plan im - spotkania, najczęściej brak im 
crez w kwietniu i maju! kon- sposobności do wymiany poglą- 
certy muzyki poważnej (Cho- dów. Czy do zadań klubu nie 
„im, stare piosenki, nowinki powinno należeć ułatwienie ta- 
kulturalne, odczyty na tematy kich ^ a0*I^ ^ S a rezy *
naukowe, pokazowe zabawy dla kału kawiarni nie wystarcży. 
młodzieży; koncert muzyki me- Przydałaby się tu bezpośrednia 
chanicznej, wieczór autorski jed inicjatywa klubu, po prostu or­
nego z miejscowych literatów, ganizowanie takich rozmów, dy- 
A zamiary? Już został otworzo- skusjl.
ny kabaret, (podstawą montażu Wprowadzenie dyskusji
sa teksy Boya). Nieco później przydałoby się i dla innego 
„ru szy  scena ¡alkowa dla doro wzKi - du: Powstają coraz to
rlyCbędzirmU,rnPaSOceiuZu £ z a ^  nowe aktualne zagadnienia, 
publiczności piękna dzieł wiei- nurtujące nas wszystkich. Z 
kich pisarzy, np.:, Mickiewicza, d z ie d z in y  kultury i polityki

jesteśmy zapaleńcami, entu —  W skali międzynarodowej 
Ejastami klubu — mówi kierów- i terenowej. Oczywiście, ay- 
nik Murecki — pragniemy, t>y skusje to nie jedyna forma 
sćem “spotkań " “ e h " zw!ąi‘- większego związania ze współ 
kowców... czesną problematyką, silniej

Entuzjaści? Zapaleńcy? Na szego zaktualizowania dzia- 
pewno. ZZPK istnieje już łalności klubu. Form takich, 
dawno. Na polu pracy kul- oryginalnych, ciekawych znaj 
turalno - oświatowej nie wy dzie się z pewnością wiele, 
kazywał jednak prawieżad- ^ ¿z a so w y ch
nej działalności. Orgamzowa jroprez- czy nie wartoby pomy- 
ne <30 pewien czas zabawy śleć o większym uatrakcyjnieniu 
nie przynosiły mu sławy, niektórych z nich? i tutaj spo-
dvhmrHa zmieniła sie ie d - sobów może być bardzo wiele, bytuacja zm ienna się JCU N wprowadzenie imprez w io-
nak, gdy przed kilkunastu cizajU radiowych „zgaduj - zga-.
tygodniami utworzona Z0- duła“ , organizowanie błyska-
cf-ała n ow a SDOłeczna rada Wicznych konkursów na skorupo staia  now a, społeczna c« uq nowany na poczekanni wiersz,
klubu, gdy kierownictwo O- piosenkę, o wyniku którego roz 
bjęła najpierw Wanda Ka- strzygaiaby cala sala itp. do- 

= naciennie ob. Ob. tychczas organizowane imprezy rasińska a następie o d . o d . ^  ma}o aktywi70waty wiaza ,
Pawluk l Murecki. Dodona S)Uchacza, za mało wciągały go 
na przez nich reorganizacja, jako ich współtwórcę, wydaje 
rekordowo szybkie urucho- mi się, że wprowadzenie takich
m ienie ł-lubu —  imponuje ..poprawek“ przyczyniłoby się m ienie A.iuuu  i j również do zwiększenia frckwen
rozmachem. . Cji w klubie, która -  jak skar-

Oglądałam kiedyś w czasopi- iy t  sią k;er, paw!uk — czasami 
śmie radzieckim „Ogoniok“ re- bywa jeszcze za mała. 
produkcję zdjęć - moskiewski en ÿja koniec _  0. wielkim

" r K  kłopocie klubu. Właśnie te- 
w których robotnicy i inżynie- raz, kiedy klub nareszcie „ru 
rowie bawili się, dyskutowali, szył“ , kiedy praca jego za- 
Zamieszczony obok zdjęć arly- powiada się tak obiecująco

iiiiiiiiiim m m iim iiiim iiim m iim iH im iiiiiiiim iiiiiiiiiiiim iiiiiim m m m m um m uiim iij

kuł mówił, jak wielką wagę 
przywiązuje się w ZSRR dp kul 
turalno - oświatowej pracy 
związków zawodowych; jak do­
brą formą prowadzenia tych 
prac w ZSRR są kluby. Prze­
glądając „Ogoniok“ myślałam

i ciekawię — dalszy jego los 
staje pod makiem zapyta­
nia; istnieje zamiar oddania 
klubu GZG dla... urządzenia 
v? nim punktu zbiorowego

wtedy, że nasze związki prowa- żywienia. Dla gastronomów
nie jest to zagadnienie wę­
złowe, tymczasem dla pra­
cowników instytucji kultu­
ralnych i członków związków 
twórczych jest to na pewno 
sprawa pierwszorzędnej wa- 

. , , , gi. I dlatego należałoby prze
ganizowanie klubu, miejmy cjąć wszelkie dyskusje na 
nadzieję, zapoczątkuje nowy .¡.en iemat. Irena Madejska 
kierunek pracy kulturalno-

wą jeszcze bardzo słabo, że 
najatrakcyjniejsza z form te] 
pracy — kluby, są u nas prawie 
nieznane.

Powstanie klubu ZZPK po 
siada znaczenie nie tylko dla 
członków tego związku. Z.or-

Aby konserwy 
ryb n e

były smaczniejsze
Jak pisze nasz kores­

pondent MARKIEWICZ, 
załoga Zakładów Rybnych 
w Gdańsku dużą wagę przy 
kłada do stałej poprawy 
jakości produkcji. Jest w 
tym zasługa egzekutywy 
podstawowej organizacji 
partyjnej, która zwłasz­
cza po III Plenum zwięk  
szyła troskę o jakość pro­
dukcji. W tym celu odby­
ło się rozszerzone posie­
dzenie egzekutywy, po­
święcone analizie jakości 
produkcji.

Posiedzenie to oraz od­
powiednio prowadzona 
praca wyjaśniająca spra­
wiły, że do walki o ja­
kość stanęła cala załoga. 
Dzięki temu wspólnemu 
wysiłkowi jakość konserw 
nległa dużej poprawie, a 
znaczna część produkcji 
szprotek w oleju została 
zakwalifikowana na eks­
port.

Szczególnie duża zmia­
na zaszia w pracy wę­
dzarni, której pracownicy 
opanowali lepsze metody 
wędzenia, przekraczając 
przy tym wysoko normy. I 
tak np. Alfons Kurlenda, 
stale osiąga 190 proc. nor 
my, a Jerzy Myszkiewicz 
i Czesław Śliwiński wy- 
konują średnio 180 proc.

W podstawowym dziale, 
tzn. w patroszarni wy­
różniły się pracujące ze­
społowo: Janina Mikuciń- 
ska i Prakseda Błok, wy­
rabiając po 248 proc. nor 
my, Krystyna Kłrstein i 
Lidia Nath — 242 proc. 
oraz indywidualnie Lidia 
Gastomska — 240 proc.

W dziale konserwowym 
zwraca uwagę zatrudnio­
na od niedawna Alina 
Bednarska, która pracu­
jąc z Marią Papką osiąg­
nęła 218 proc. normy. Nie 
pozostaje w tyle i zespół 
pabowaczek, które jak 
Jadwiga Malużyn i Kazi­
miera Marcinkiewicz wy­
konują 215 proc. normy. 
Najlepiej jednak pracowa 
ła wielokrotna przodow­
nica, Aniela Gliwińska, o- 
siągając stale 220 proc. 
normy.

Wiele też pracy włożyła 
w walkę o jakość kontro­
ler Zofia Kiżewska, szko­
ląc na stanowiskach robo 
czych młode pracownice i 
udzielając im wyczerpują 
cych wskazówek.

Walcząc o podniesienie 
jakości, załoga Gdańskich 
Zakładów Rybnych nie za 
pomniała o systematycz­
nym wykonywaniu pla­
nów produkcyjnych, cze­
go dowodem jest wykona­
nie planu za X kwartał 
br. w 101,8 proc.

Należy życzyć załodze, 
aby nadal utrzymała to 
tempo i zaopatrywała 
nasz rynek w coraz lepsze 
przetwory.

Niecodzienna była to rozmowa. Miałem przed so­
bą człowieka, który, przed kilku laty zdradził ludową 
ojczyznę, choć miał tu pracę i zapewniony byt. Uciekł 
za granicę, aby tam szukać okazji do „zbogacenia się“ 
Uległ wpływowi obcej, wrogiej propagandy, uwierzy! 
w gruszki na wierzbie, obiecywane przez imperialis­
tyczne szczekaczki. A teraz wrócił do kraju, korzy­
stając ze wspaniałomyślności władzy ludowej.. Wrócił 
— bogatszy o wiele gorzkich doświadczeń i o wiele, 
wiele mądrzejszy. Teraz Eugeniusz Tomczak * gory­
czą opowiada o tym, czego doznał, co przeżył i prze­
cierpiał na Zachodzie, w krainie dolara.

;  J.

sta. Po co, nie wiem to dz,ś. 
Po dwóch godzinach pozwo­
lono mi wyjść

27 października i954 r u- 
dałem się jeszcze raz do kon 
sulatu. Powiedziano ml że 
moja sprawa jest załatwiona 
pozytywnie, dokumenty są 
w drodze Trudności rc bt tyl 
ko policja amerykańska

Wyszedłem pełen dobrych 
myśli. Bałem się tylko tro­
chę, by policja nie pwwtbrzy

-----------------------  « " ła tego samego eksperymen-
| W Nantes we Francji, do- łem znajomego robotnika z tu, co poprzednim razem.
= kąd w 1949 r. dostał się nie* fabryki kartonów, który za- Ale n-kt jakoś nie zwracał 
I legalnie z Gdańska na szwedz prosił mnie do siebie. Wra- na mnie uwagi. Poszedłem 
= kim statku, nie. dorobił się żenie, jakie wyniosjem z Jego w stronę dworca autobuso- 
I spodziewanego majątku, ba... mieszkania (dzielnica Brook- wego 1 kiedy odeszły mnie 
I nawet nie starczyło mu na lyn) było • wstrząsające. W już wszelkie obawy.» nagle 
i podróż do USA, dokąd chciał ciasnej piwnicy przedziela- ktoś położył mi rękę na ra- 
| się dostać, bo miał tam ro- nej deskami gnieździły się mieniu. Ujrzałem roześmianą 
= dzeństwo. Dopiero gdy otrzy dwie rodziny z dziećmi. Za- gębę w kapeluszu. Był to ten 
Ê mał trochę pieniędzy od braci .duch, zapach stęchlizny, sam tajniak, co zabrał mnie
I z Nowego Jorku, mógł tam wilgoć, ściekająca po ścia- wówczas taksówką. Tym ra-
I wyjechać. W Ameryce, gdzie nach brudnymi kroplami... zem zawieziono mnie wprost 
i znalazł się w 1952 r., spot- Kiedy wyszedłem stamtąd do więzienia. Po dwóch ty*
!  kało go jednak jeszcze gor- nie mogłem uwierzyć, że mo godniach samotności przy- 
I sze rozczarowanie. że tak być: tu po ulicach szedł znany mi już tajniak
i j- mkną limuzyny, wystawy j w czasie rozmowy propo-
= , u , e Ji' . - Zle’ . sklepowe kuszą przechodnia nował pozostanie w USA i
I nanmVtymCTOnczekało°mtó mnóstwem towarów, a tam przyjęcie obywatelstwa ame 
!  w Àmeryœ -  m ó^  Tom- w piwnicy~ rykańskiego.
I czak. Moi dwaj bracia, miesz a  jednak tak jest... Ame- Ale ja wtedy Już byłem 
| kający w Nowym Jorku są rykańska wolność. Wierzy- zdecydowany na wszystko.»
| robotnikami i sami z trudem łem w nią do niedawna, te- Za nic nie chciałem pozostać 
I wiążą koniec z końcem, raz ta „wolność“ pluła mi w w USA. Cóż można tutaj ro- 
= Przez pewien czas s'edzia- twarz. Wracałem do domu bić? Pracować czasem do- 
= łem u nich, potem przy ich rozbity i zgnębiony — a na- rywczo lub być bezrobot- 
| pomocy znalazłem pracę w zajutrz udałem się do poi- nym... Ciągle żyć pod stra- 
i fabryce kartbnów. Praca wy- skiego konsulatu i poprosi- chem, że już jutro nie bę- 
1 magała wprawdzie wysiłku, łem o umożliwienie mi po- dzie za co żyć, że zostanę, 
1 bo maszyny były nastawione .wrotu do kraju. Nie liczy- tak jak ci bezrobotni z uli-

. . , . , , , I na bardzo szybki ruch, ale jem na szybkie załatwienie cy 3 Avenue koczujący
: Wybrzeże słynie z pięknych lasów, które obo». 5 była to praca prosta i dawa- sprawy. Wiedziałem, że z dzień i noc pod gołym nie-
= drewna, dostarcza-ją tzw. w języku urzędowym „pro- \ jem sopje z nią radę Tylko USA niełatwo się wyrwać, bsm — wyzuty ze wszystkie
: dukty n iedrzew nejak : grzyby i rożne gatunki ja- ę ¿e za ma}0 piacili. 90 cen- Tot*ż nadal szukałem pracy, go, sam ze swoją nędzą.
E god. Eksploatacją produktów medrzewnych zajmuje ;  t6w za godzinę stanowczo \ 0 dziwo — znalazłem. ją Siedziałem 49 dni. W są- 
= w Sńanskim przodująca w kraju Państw. <• | nie ^ g ^ r c ^ o  na utrzyma- teraz prawie natychmiast w siedniej celi siedział również 
j Ekspozytura „L as w Sopocie, która dysponuje ;  nie. Dopiero po 9 miesiącach fabryce gaśnic niejakiego Polak, Wróbel, który tak sa-
1 nymi bazami. Jedną z takich. bai: jest wytwórnia s ,- ! dowiedzPiajem się, w czym le pąn/  Nurkiewicza, prezesa mo, jak ja kiedyś uciekł z
I nvm Llfleczu Jaki tw ora m n t o  îkuvuTurowca ek- 1 iy  tajemnica mojego niskie- zrzeszenia polskich kupców kraju, a teraz chciał wracać,
i soloatowaneen z lasów Wybrzeża ’ A  S° zarobku. Okazało się. że w Nowym Jorku Zdziwiło Jego trzymali tu już kilka
I W wytwórni wejherowskiej „Lasu“ zrobiono już f Jakieś 5 -6  dolarów z moje- mnie tylko że tu już wie- miesięcy. P* jednej z wielu 
| wiele w kierunku unowocześnienia produkcji, jak | tygodniowego zarobku dzieli o mojej wizycie w kon rozmów z tajn akiem bo tyl
s również wzbogacenia, asortymentu dżemów i soków. | bierze sobie majster. Inni sulacie i o tym, ze chcę wra ko z nim miel.smy do czy-

Dzięki dobrej pracy i dbałości o jakość produkcji 5 starsi pracownicy nie ̂ dawali cać do Polski. Oczywiście juz niema Wróbel przeciął so-
i stanęła ona w szeregu przodujących przedsiębiorstw \ S1̂  l'rz tak „kantować , Mnie w pierwszych rozmowach aa bie żyletką tętnicę, chcąc
i  przetwórczych Wybrzeża. i Jako nowego robotnika, w mawiano mnie, abym porzu- pozbawić się życia Nie wiem
I W obecnym okresie, pozornie martwym, produk- 1 dodatku nie znającego Języ- c ł ten „głupi zamiar“ ..
I cja dżemów i żurawin „idzie“ na całego. Spośród za- | m°Zna y ° Warunki pracy w fabryce
s łogi wyrozmc należy brygadę Ireny Rybaczyk w skła- = łatwo oszukiwać.  ̂ Nurkiewicza były 0-
| dzie: Bronisława Hinc, Amalia Langowska, Wiktoria ;  Wtedy zacząłem upominać kr0pne. Powietrze w oomie- .................— _____________
| Mudlaff, Maria Miotk. Maria Plichta, Irena Plińska, z 0 skradzione mi pienią- sączeniach fabrycznych prze paszport, pracowałem kilka 
| Elżbieta Płotka, Dorota Ślaz, Anna Szlaga i inne. | dze> Rezpitat był taki, że... syc0rie wilgocią i gazami u- tygodni w fabryce puszek do-
;  Dzięki usprawnieniom i ofiarnej pracy całej załogi i pjeniędzy nie uzyskałem, a latniaiącymi się z cieczy, któ konserw. Maszyny (prasy)
| zaopatrzenie rynku w przetwory owocowe jest coraz ̂  przeniesiono mnie do gorszej rą napéiniano gaśnice. Ro- były niezabezpieczone, a tem
= lepsze. Część produkcji Przeznaczona jest również na z ro^ty. zbuntowałem się. botnicy pracują bez masek, po ich ruchu tak szybkie, że
H eksport. Nasze przetwory zdobyły sobie szybko rynki § oświadczyłem, że nie podej- Jak zorientowałem się, wie- z trudem można było nadą-
I Za“ r ^ „ Anghi' Szwec:,1, Danü Finlandu- = mą pracy, jeśli nie otrzy- lu z nich choruje na płuca żyć z podkładaniem blachy.
* » a ;, t „  . , , ,  , H mam pieniędzy. Oskarżono « z0}adek . To od te;ło gazu. Jeśli nie chciało się popsuć
I 1  X ' T m S Î vI .  i  f «  ly »  ob«wiV »wt .o « a .  O g a c ił trzeb, TO bylO t o «
| g  »  I I M  atkiw  prtetteérni „ „  nnecHa- J bez S -  &  J r 'T p r ^ t  S b L a c i i  p e .e Æ  S K
- *  mzowana t odbywa n< automatyczn e przy, porno- = gchodzil mi ^  , ™ ^ o  * '̂ pracy j*d- ce. Pracowałem tam krótko...
î  Z S S m T S i  r S T  Pi »  bezskutecznym szu^nlu » ' ¿ „ T X t n î k  byicîo W tym czu.le dubelt mbot-
I D O M t e c l S ibtow cl. „ i m  przed eto- I » « « • ■  N“ w! l =a'Jr' !? ’„ f " ” l  z ermti Anderst,, .  nlkbw s „ e !t o  j» lo .  u oby-
= O  źpniem dn maan.zvnu = ne mi Przez braci, na mc się przed wojną nauczyciela w dwu rąk. Zwolniono .ch z
| /g Polskie przet-wóry leśne z Wejherowa znajdują | nie zdały, niSdzJe nie chcia_ gimnazjum gdzieś  ̂ pod War- pracy bez ceregieli.
- z t ¿byt za granicą. Pracownica Dorota Ślaz przy po- 1 n0 mnie przyj^c-

czy wyżył. Zabrano go do 
szpitala, a mnie w tym cza­
sie zwolniono z więźienia.

Zanim jeszcze otrzymałem

i mocy metalowego szablonu „adresuje" skrzynie z dże- = Chodząc bez celu po uli- 
| mami „Lasu", przeznaczonymi na eksport. __ | cach miasta) zacząłem „od­

krywać“ Amerykę. Spotka-Fot. Z. Kosycarz
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oświatowej związków zawo 
dowych naszego wojewódz­
twa, przypomni, że istnieją 
ciekawe i przyciągające — 
a więc rzeczywiście skutecz­
ne — formy takiej pracy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
te nowe dla gdańskich zwią 
zków zawodowych metody 
pracy kult. -  oświatowej 
ZZPK, jak każde zresztą no­
watorstwo, pobudzają do dy­
skusji, nasuwaj'ą uwagi, re­
fleksje. Chciałabym pomó­
wić o charakterze organizo­
wanych imprez, ich treści i 
formie.

To co w pracy kierownic­
twa klubu uderza najbar­
dziej, to sięganie po tema­
tykę i wzór do twórców 
dawnej epoki. Słusznie, że 
właśnie klub pracowników 
kultury będzie popularyzo­
wał twórczość wielkich ar­
tystów ubiegłych lat. Czy nie 
należałoby jednak w przy­
szłości częściej sięgać po u- 
twory współczesnych nam 
pisarzy, muzyków, dramatur 
gów? Przecież recytowane w 
„Zielonym baloniku“ teksty 
Boy‘a cieszyły się powodze-

CZY człowiek wierzą-1 
cy może być człon- |

B l i s k o

240 techników
opuści szkoły rolnicze

woj. gdańskiego
W siedmiu technikach rol­

niczych woj. gdańskiego od­
bywają się obecnie egzaminy 
maturalne.

Przystąpiło do nich ok. 
240 uczniów, którzy po zda­
niu egzaminów rozpoczną 
pracę w rolnictwie.

W bieżącym roku Ukończą 
również naukę absolwenci 
dwóch techników budownic­
twa wiejskiego, jedynych te

» Rodzaju szkół w całym
u

kiem partii? Co na 5 
ten temat ' pisali = 

klasycy marksizmu r leni- § 
nizmu? Jaki jest stosunek = 
partii rewolucyjnej do reli- 
gii? Takie i podobne pytania padają nie­
rzadko zarówno podczas szkolenia ideologicz­
nego, jak i w prywatnych rozmowach. Trzeba 
też przyznać.,że nie wszyscy towarzysze umie­
ją na nie jasno odpowiedzieć. Oczywiście, nie 
ma wątpliwości, że naukowy światopogląd stoi 
w sprzeczności z poglądem idealistycznym, że 
materialistyczne pojmowanie dziejów wyklucza 
wiarę w siły nadprzyrodzone. Ale jak te spra­
wy wyglądają w codziennej praktyce partyj-

Dużą pomocą w zrozumieniu stosunku partii 
do religii jest wydana ostatnio przez „Książkę 
i Wiedzę“ w ramach Biblioteki Klasyków 
Marksizmu-Leninizmu broszura zatytułowa
0  religii“ *). Zawiera ona takie podstawowe 

w tym zakresie prace Lenina jak: „Socjalizm 
a religia“, „O stosunku partii robotniczej do 
religii“ , „Klasy i partie w świetle ich stosun­
ku do religii i kościoła“.

Lenin wyjaśnia przede wszystkim z nauko­
wego punktu widzenia istotę religii. W warun­
kach ustroju kapitalistycznego, religia jest jed­
ną z odmian ucisku duchowego, który wszędzie 
dławi masy ludowe przytłoczone odwieczną pra 
cą dla innych. „Tego, kto przez cale życie -  
pisze Lenin — pracuje i cierpi nędzę, uczy 
religia pokory i cierpliwości w życiu ziemskim, 
pocieszając nadzieją nagrody w niebie. Tych 
zaś, którzy żyją z cudzej pracy, uczy religia 
dobroczynności w życiu ziemskim, ofiarowując 
im bardzo tanie usprawiedliwienie ich całej 
pasożytniczej egzystencji...**.

Tak więc religia nie może być rozpatrywa­
na w oderwaniu od walki klasowej, gdyż jest 
zarówno wytworem, jak i odbiciem ucisku 
ekonomicznego w łonie społeczeństwa. Toteż, 
jak pisze Lenin, w warunkach państwa kla­
sowego, państwa burżuazyjnego żadną książki, 
żadna propaganda nie zdoła oświecić proleta­
riatu, Jeśli nie oświeci go własna walka prze­
ciwko ciemnym silom kapitalizmu.

Natomiast w państwie, gdzie zostały znie­
sione antagonistyczne klasy, gdzie władza spo­
czywa w rękach wyzwolonego ludu, gdzie losy
1 świadomość narodu kształtowane są przez

= ra w siły nadprzyrodzone by 
¡ła  ucieczką człowieka przed 
i nieszczęściem, któremu nie 
= umiał zapobiegać, przed gło- 
| dem, który go gnębił, przed 

~ E krzywdą, wobec której czuł
iiiiiiHiiiiiiiiiiimiiimiiimiimiMiHiiHniiiiiMmiiMiiHmmmiMmiiHmmmnHiimmoommmMomiHmtiiiimiimtiiiiiiiimmiiiiituiii« pgzsjjny. Religia, ucząc

proletariat, przez rewolucyjną partię, propago- ludzi pokory, bierności, łudząc ich szczęś-

L E M  O RELIGII

•) W , Lenin,- O rc-Ugli, Wyd. „K, X W,".

wanie naukowego światopoglądu na świat sta­
je się główną bronią w ręku proletariatu, _a 
przede wszystkim jego awangardy — partii. 
Ale jednocześnie w państwach demokracji lu­
dowej, tak jak i w państwie socjalistycznym, 
komuniści głosząc zasadę wolności sumienia 
postulują, aby religia byia sprawą prywatną 
każdego obywatela, pozostawiając wszystkim 
obywatelom zupełną swobodę wyznawania ta­
kiej religii, jaka im odpowiada, bądź też nie- 
wyznawania żadnej religii. Proces wychowy­
wania społeczeństwa socjalistycznego odbywa 

\się przede wszystkim na gruncie walki ideolo­
gicznej, prowadzonej przez partię i postępowe 
organizacje społeczne.

Państwo ludowe nie robi żadnej różnicy w 
prawach obywateli z powodu wyznawanej 
przez nich religii. Logiczną konsekwencją ta­
kiego stosunku władzy ludowej do religii, któ­
ra w naszych warunksch — po zniesieniu pod­
stawowych klas wyzyskujących — nie ma 
swej bazy ekonomicznej - -  jest całkowite od­
dzielenie kościoła od państwa.

Tak więc — jak wskązuje Lenin — w sto­
sunku do państwa socjalistycznego sprawa re­
ligii jest sprawą prywatną obywateli. W na­
szych dokumentach, dowodach, kartach^ mel­
dunkowych czy innych urzędowych papierach 
nie ma żadnych pytań odnośnie wyznania. Czy 
natomiast w stosunku do partii religia jest 
również sprawą prywatną?

Lenin jasno odpowiada na to pytąnie, pi­
sząc: „W stosunku do partii socjalistycznego 
proletariatu religia nie jest sprawą prywatną. 
Partia nasza jest związkiem świadomych, czo­
łowych bojowników o wyzwolenie klasy robot­
niczej. Taki związek nie może i nie powinien 
odnosić się obojętnie do braku uświadomienia, 
do ciemnoty 1 obskurantyzmu...".

W czym wyraża się ten „nieobojętny" sto­
sunek partii do religii? Polega na tym, że 
partia walczy o podniesienie świadomości mas, 
że walczy o popularyzację naukowego świato­
poglądu, uczy masy ludowe wierzyć w siły 

w  jego rozum, w jego twórczą moc. 
sączy społeczeństwu, że religia, wia-

ciem, które czeka ich rzekomo w życiu poza­
grobowym, była doskonałym narzędziem w rę­
kach klas rządzących, które robiły wszystko, 
by masy ludowe utrzymać w ryzach.

Naukowy socjalizm, walczący o szczęście 
człowieka, głoszący, że zależy ono przede 
wszystkim od walki, od pracy, od postawy mi­
lionów ludzi, w żadnym wypadku nie może 
godzić się z idealistyczną filozofią religii. ne­
gującą rolę człowieka i mas ludowych jako 
twórców swego losu. Czy znaczy to j£dnak, że 
partia nasza odtrąca ludzi wierzących, że sta­
wia między wierzącymi i niewierzącymi jakieś 
bariery?

Lenin stawia sprawę jasno, partia komuni­
styczna — mobilizując masy pracujące do wal­
ki o nowe życie — nie może robić i nie robi 
żadnych różnic między wierzącymi i niewierzą­
cymi. Walka ta toczy się o szczęście wszyst­
kich obywateli, o rozkwit ojczyzny. Partia uczy 
cały naród jak budować nowy ustrój społecz­
ny, ustrój bez krzywdy i wyzysku.

Partia skupia w swych szeregach wszyst­
kich najofiarniejszych i przodujących bojowni­
ków o socjalizm. I nikt nie bedzie odtrącał od 
partii uczciwego robotnika czy chłopa dlatego 
że nie rozumiał on jeszcze praw rządzących 
światem, że nie wyzbył się do reszty starych 
nawyków myślenia, że jego pojmowanie świata 
dalekie jest jeszcze od światopoglądu naukowe­
go. Toteż w naszych organizacjach partyjnych 
są ludzie wierzący. Partia zajmuje sie tymi ̂ to­
warzyszami jak najserdeczniej, wychowuje ich 
uczy nowego spojrzenia na świat, pamiętając o 
tym, że popularyzacja i ugruntowywanie świa- 

. topoglądu materialistycznegoi, że walka ideolo­
giczna jest jednym z najważniejszych naszych 
zadań.

Od tego bowiem, w jakim stopniu partia 
uzbroi swych członków w oręż marksizm; -leni- 
nizmu, zależy w wielkiej mierze jej hart, jej j 
siła bojowa w walce o nowy ustrój w walce ‘ 
o wychowanie nowego człowieka — świadome­
go twórcy losów swoich i losów ojczyzny, 
bojownika przekształcającego świat w nowy, 
lepszy, socjalistyczny. 1 j  KUCZEWSKA

szawą. Wyrzucono go właś­
nie, dlatego że pracował za 
wolno. Właściciel własnoręcz Tomczak mógłby tek opo­
nie wypchnął go za bramę. wiadać długie godziny. Ale 

Tak robiono ze wszystki- wystarczy to, co już powie- 
mi, którzy nie mogli nadążyć dział. Pytam go więc, co za- 
z pracą. Nastąpiło też to, cze mierzą teraz robić? Odpo- 
go z obawą oczekiwałem od wiada, że wyjeżdża do Zduń 
wielu dni — majster powie- skiej Woli koło Łodzi. Tam 
dział mi, że za wolno pra- ma siostrę i matkę. Wraca 
cuję. Po tym ostrzeżeniu wo do rodzinnych stron po sze- 
lałem już sam opuścić fa- ściu latach poniewierki.
brykę. Kiedy Tomczak mówił o

Udałem się znów do poi- tym, jak zawiódł się w
skiego konsulatu. W rozmo- swych nadziejach, jak ściga- 
wie z urzędnikiem starałem ny widmem nędzy szedł od 
się zachować spokój... Nie fabryki do fabryki za pracą 
chciałem przyznać się otwar i żałował, wstydził się sam 
cie do porażki, nie chciałem przed sobą swej ucieczki z 
by wiedziano, że już nie mo kraju, mimo woli nasunęło
gę wytrzymać dłużej w tej 
Ameryce. Urzędnik kazał mi 
przyjść za kilka dni.

mi się jeszcze jedno pytanie: 
— Ile lat mieliście w czasie 
ucieczki z kraju? —• 23. — 
No to przecież mieliście już 
głowę na karku.

Tomczak milczał przez
chwilę. — Okazuje się, że 
nie miałem, dałem się na-

Minąłem już kilka ulic, kie 
dy tuż koło mnie zatrzymała 
się taksówka i jakiś jego­
mość zaprosił mnie do środ­
ka. — O co chodzi? — zapy­
tałem. — Pan szuka pracy? , . _ . ___ .
-  Skinąłem głową. -  Do- brać na tę ich gadamnę o
skonalel '  „amerykańskim raju“.

Zawieziono mnie do jakie- To, co mówi Tomczak, mó 
goś biura przy 14 Street — wiło już przed nim wielu 
120 West i kazano wypełnić takich jak on, którzy po ku- 
jakiś formularz. Jednocześ- kuletniej tułaczce wrócili do 
nie zaproponowano mi, bym kraju. Czy potrzebne tu są 
pozostał w USA i przyjął jakieś komentarze? Obraz 
obywatelstwo amerykańskie, amerykańskiego „raju , wy- 
Już nie dziwiłem się, że d , łaniający się z opowiadania 
wydawałoby się przypadko- Tomczaka, nie jest na pew- 
wo spotkani na ulicy ludzie, no pełny, ale chyba dosc wy 
wiedzą kim jestem 1 znają mowny. 
moje zamiary. Przestałem * *  *
już wtedy dziwić się cze­
mukolwiek. Kiedy oświad- Wbrew przepowiedniom 
czyłem, że nie zmienię swe- wróżbitów z amerykańskiej 
go zamiaru, jeden z męż- policji Tomczak po powrocie

EK K S i  “ a S  ■>» * 1« ”■* «•*>«-
do mnie. W ręku miał jakiś wany, nie spotkały go tu tad 
błyszczący przedmiot, który ne represje. Polska Ludowa 
podsunął mi pod nos. O krep wylwc_|a mu jego przestąp 
ny odór uderzył mi w no- * “ . ,
zdrza, straciłem przytomność, stwo. 1
Kiedy ją odzyskałem, sie- To zobowiązuje mnie do 
działem już w taksówce mię uczc;wej pracy dla ojczyzny
dzy dwoma policjantami...
Na rękach miałem kajdanki.
Wysadzono mnie w  jakimś r-a pożegnanie, 
¿rpitalu aa peryferiach mia-

— powiedział mi Tomczak

B, Załuski
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Trener i kierownik 
polskich bokserów

m ó w i ą
o berlińskich 
mistrzostwach

V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Sumując więc. można po­
wiedzieć, że z mistrzostw 
bokserskich Europy wraca­
my do kraju bardzo zadowo 
leni Sądzimy że zadowoleni 
są także wszyscy polscy sym 
patycy sportu.

Trener bokserów polskich 
F. Stamm i kierownik ekipy 
T. Dołowy udzielili przedsta 
wicielowi PAP wypowiedzi 
na temat przebiegu KI Mi­
strzostw Europy w boksie.

Czy całość turnieju berliń­
skiego stała na wysokim po­
ziomie7

Tak — stwierdza trener 
Feliks Stamm. Wprawdzie 
wiele walk eliminacyjnych 1 
ćwierćfinałowych było słab­
szych, nieciekawych, lecz już 
•potkania półfinałowe stały 
na bardzo wysokim pozio­
mie. Prawie wszystkie repre 
zen tac je były dobrze przy go 
towane do turnieju. Prze­
bieg walk świadczy, że wie­
le drużyn w bardzo poważ­
nym stopniu ulepszyło tech­
nikę, dobrze opanowało naj­
nowocześniejszą szkołę bok­
su. Wydaje się, że dotyczy 
to przede wszystKim druży­
ny radzieckiej i angielskiej. 
Bokserzy radzieccy pokazali 
na turnieju dobrą, nowoczes 
ną, bardzo czystą technikę.

Warto również dodać', że 
organizacja mistrzostw, mi­
mo pewnych usterek, była 
na dobrym poziomie. Gospo­
darze włożyli dużo wysiłku, 
by strona organizacyjna tur 
meju wypadła dobrze.

Mistrzostwa berlińskie by­
ły pewnie dobrą okazją do 
nawiązania kontaktów z bok 
terami zagranicznymi?

Owszem — odpowiada T. 
Dołowy, kierownik drużyny 
polskiej — kontaktów na­
wiązaliśmy sporo. W nieda­
lekiej przyszłości polscy sym 
patycy boksu będą prawdo­
podobnie mieli okazję oglą­
dać spotkania naszych za­
wodników z reprezentantami 
Włoch, Anglii, Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Irlan­
dii, Egiptu i innych krajów. 
Ponadto wielu wybitnych 
bokserów wyraziło chęć 
wzięcia udziału w turnieju 
bokserskim, który odbędzie 
się w Warszawie w czasie

w # m
S P O R T O W C Y
domagają się od radnych

większej troski
o sprawy kultury tizycznej

Zenon Stefaniuk

Leszek Drogosz

Dziś godz. 18,20
na stadionie Btdowlanych

słuchamy transmisji 
m e c z u

L e c h ia - Gwardia
(Warszawę)

—i
Zbigniew Pietrzykowski 

CAF — fot. Baranowski

Już nieraz poruszaliśmy sprawę niewłaściwego sto­
sunku niektórych rad narodowych do zagadnień kul­
tury fizycznej. Za pomocą krytycznych artykułów sta­
raliśmy się przełamać przejawy obojętności do sportu 
w radach I zachęcić je do bliższego zainteresowania 
się sportowcami, którzy w swej pracy napotykają na 
liczne trudności i oczekują pomocy ze strony rad.

W obojętności dla spraw 
sportu szuikać należy przy­
czyn, że np. w Elblągu, Lę­
borku, Nowym Dworze bois­
ka i inne obiekty sportowe 
sa zaniedbane, że w groma­
dzie Subkowy (pow. Tczew) 
tamtejszy LZS już trzeci rok 
nie może wykończyć boiska 
sportowego, bo Gromadzka 
Boda Narodowa, która po­
czątkowo zadeklarowała swą 
pomoc finansową, teraz po-

CO I C/PZIE?
TURNIEJ SIATKÓWKI

Dziś, o godz. 15 nastąpi uro­
czyste otwarcie turnieju siat­
kówki drużyn męskich i żeń­
skich o puchar przechodni ziem 
nadodrzańskich i nadbałtyckich, 
z udziałem reprezentacji Gdań­
ska, Zielonej Góry, Opola, Wroc 
ławia, Szczecina, Koszalina i 
Olsztyna.

Spotkania drużyn męskich bę­
dą się odbywały w hali WP 
przy ul. Słowackiego we Wrze­
szczu, drużyn żeńskich w sali 
sportowe) Liceum Handlowego 
w Sopocie, a nie jak podawa­
liśmy poprzednio na kortach te 
nisowych Sparty w Sopocie.

PIŁKA NOŻNA
Piłkarze III ligowych drużyn 

rozegrają w dniu dzisiejszym 
spotkania mistrzowskie. Kolejarz 
Lębork gościć będzie u siebie 
Spartę Gdynia, a Gwardia 
GdaAsk — LZS Karlino. Mecz 
odbędzie się o godz. 11 na boi­
sku Kolejarza w Sopocie.

Mieszkańcy KWIDZYNA będą 
dziś mieli okazję oglądania cieką 
wego spotkania piłkarskiego ju 
niorówi Będzie to spotkanie Ju 
niorów pomiędzy reprezentacja­
mi GDAŃSKA i ŁODZI.

SPORT MOTOROWY
W dniu dzisiejszym odbędzie 

się w Gdańsku na ul. ul. Elblą 
skiej i Siennickiej uliczny wy­
ścig motocyklowy na obwodzie 
zamkniętym z udziałem 59 za­
wodników. Początek godz. 16.

mocy tej odmówiła. Obo­
jętność niektórych rad na­
rodowych dla spr&w sportu 
powoduje, że pracownicy eta 
towi komitetów kultury fi­
zycznej w Pucku, Kwidzy­
nie, Tczewie i Elblągu wy­
korzystywani są do prac nie 
mających nic wspólnego ze 
sportem.

W Kwidzynie zdarzył się nie­
dawno następujący wypadek: 
Przewodniczącemu PKKF ob. 
PIETKIEWICZOWI zlecono wy­
jazd na spis urządzeń rolnych 
w okresie, kiedy ma on naj­
więcej pracy w komitecie fe­
stiwalowym 1 z wykonaniem 
zadań planowych, związanych 
ze zdobywaniem odznak SPO 
przez młodzież szkolną. Ob Piet­
kiewicz starał się wytłumaczyć 
przewodniczącemu Prezydium 
PKN, te wyjazd wpłynie ujem­
nie na pracę komitetu kultury 
fizycznej. Tłumaczenia jednak 
nic przyjęto. Skończyło się na 
tym, że ob. Pietkiewicz nie 
chcąc narażać się swojej wła­
dzy zwierzchniej zrezygnował z 
pracy w sporcie. Tak więc Kwi­
dzyn traci doświadczonego i Jed 
nego z najlepszych w wojewódz 
twie pracowników kultury fi­
zycznej.

Nieczęsto s'ę zdarza, aby 
sorawy sportu byty omawia­
ne na sesjach terenowych 
rad narodowych. Mało jest 
bowiem radnych, którzy by 
na nich sprawy sportu po­
ruszali.

Ale czy można się temu 
dziwić, skoro również i 
Wojewódzka KaUa Narodo­
wa nie poświęca sprawom 
sportu należytej uwagi. 
Istnieją wprawdzie spora­
dyczne wypadki omawia­
nia spraw związanych z 
kulturą fizyczną, ale spe­
cjalnej sesji poświęconej 
wychowaniu fizycznemu 
na Wybrzeżu dotychczas 
jeszcze nie było. Tymcza­
sem w innych ośrodkach 
wojewódzkich, jak np. w

.Stapnogrodzie, Łodzi, Kra­
kowie tego rodzaju sesje 
odbywały się już niejedno­
krotnie.
Mówiąc o działalności rad na­

rodowych na polu kultury fi­
zycznej trzeba pamiętać Jednak 
i o radach, które doceniają rolę 
wychowawczą sportu i w miarę 
możności starają się dopomóc 
organizadom sportowym. Tak 
np MRN w Sopocie przezna­
czyła tegoroczne nadwyżki bud­
żetowe na budowę pływalni i 
pięknej skoczni narciarskiej, na 
której będzie można osiągać 
skoki do 60 metrów Pełne zro­
zumienie dla sportu wykazuje 
też MRN w Gdyni, która ostat­
nio przeznaczyła duże fundu­
sze na budowę boiska w osiedlu 
robotniczym na Grabówku. To 
samo można by powiedzieć rów­
nież 1 o radach narodowych w 
Tczewie, Starogardzie oraz w 
gromadach: Gronowo, Zblewo, 
Rakowiec, Pszczółki I Rumia 
Zagórze, które w tym roku przy 
srąpiły wspólnie z miejscowymi 
ludowymi zespołami sportowy­
mi do budowy boisk . sporto­
wych.

Niech podane wyżej przy­
kłady zachęca pozostałe rady 
narodowe do bardziej troskli 
wego zajęcia się życiem spor 
towym na własnym terenie, 
do bardziej wnikliwego roz­
patrywania spraw związa­
nych z kulturą fizyczną. Ty­
siączne rzesze sportowców 
domagają się, aby radni 
traktowali wychowanie fi­
zyczne i sport na równi z 
Innymi zagadnieniami nasze­
go życia kulturalnego i spo­
łecznego.

M. Wyrzykowski

Przed Ogólnopolskimi Igrzyskami Harcerskimi
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Uatrakcyjnić formy pracy 
organizacji harcerskiej

ZBLI2AJA S is OGÓLNOPOLSKIE IGRZYSKA HARCER­
SKIE. JUŻ ZA DWA TYGODNIE NA STADIONIE BUDOW­
LANYCH WE WRZESZCZU STANIE Ż.000 HARCERZY DO 
WALKI SPORTOWEJ O TYTUŁY NAJLEPSZYCH W KRAJU.
IGRZYSKA BĘDĄ WIĘC PRZEGLĄDEM DOTYCHCZASOWE­
GO DOROBKU NASZYCH NAJMŁODSZYCH SPORTOWCOW- 
KARCERZY.

Już na samym wstępie 
możemy stwierdzić, że orga­
nizacje harcerskie w szko­
łach gdańskich, skupiające 
w swych szeregach średnio 
80 proc. chłopców i dziew­
cząt z klas od 3 do 7 włącz­
nie, nie pracują najlepiej. 
Spośród kilkudziesięciu szkół 
Gdańska można by wymie­
nić zaledwie kilka, gdzie har 
cerstwo aktywnie zajmuje 
się sportem. Do takich na­
leży m. in. szkoła nr 36 w 
Oliwie, szkoła ni 3 w Gdań­
sku, nr 17 we Wrzeszczu i 
nr 8 w Oruni. — W pozosta­
łych szkołach w dziedzinie 
WF i sportu żywszej dzia­
łalności nie widać.

podobnie jest w terenie, 
gdzie w większości więź 
dzieci z organizacja jest sła­
ba. Trudno się temu dziwić. 
Zbiórki maja bowiem charak 
ter pogadanek ! to najczę­
ściej o niezbyt urozmaiconej 
tematyce. A dzieci chcą prze 
cięż także ciekawych i atrak 
cyjnych wycieczek, na któ­
rych mogłyby s:e wykazać 
odpowiednimi wiadomościa­
mi, np. znajomością mapy 
czy kompasu.

Zbyt mało uwagi poświęca 
harcerstwo zabawom i grom 
ruchowym dzieci, które roz­
wijając sprawne ść, oddzia­
ły wują również korzystnie 
na psychikę dziecka, dają

Młodzież szkolna przygotowuje się do letnich 
igrzysk harcerskich, które już za dwa tygodnie roz­
poczną się w Gdańsku.

Na zdjęciu: dziewczęta klasy 8 szkoły TPD Im. Bo­
lesława Bieruta w Orłowie ćwiczą pod kierunkiem in­
struktorki WF K. Staszyńskiej. Fot. Z. Kosycarz

J A K I  H Â  B Y C S P O R T S
W TWOIM „GŁOSIE” »

JESTEM NAUCZYCIEL­
KĄ. Z racji mego zawó 
du, patrzę na to, co w 

naszych szkołach nazywa się 
wychowaniem fizycznym. Na 
małych, pokrytych żużlem 
dziedzińcach szkolnych, wśród 
tumanów kurzu, ugania się 
40 chłopców — cała klasa 
za małą piłką. I tak przez 
całą godzinę lekcyjną. To ma 
być sport. W innym wypad­
ku, młodzież próbuje wyko­
nać podstawowe elementy 
gimnastyki...

Tak oto w przeważającej 
większości wygląda wycho-

SMITH — jesteś zerem, kompletnym 
zerem. Chciałbym tylko wiedzieć, dla­
czego właśnie ciebie zrobiiem menaże­

rem. — Podniecony mr John Dwyer, prze­
mierzał zdenerwowanym krokiem gabinet 
spoglądając spode łba na swego pracownika.

— Kasy są puste — czy pan do diabła tego 
nie zauważył! Catch, walki w błocie, boks 
kobiet, nikogo już nie kusi. Trzeba im dać 
coś, czego jeszcze nie było. A pan co? Czy 
w ogóle jest pan do czegoś zdolny?!

— Boss — chcę panu coś powiedzieć. Sta­
wiam mój stary pilśniowy kapelusz przeciw­
ko pańskiemu Buickowi, że najdalej poju­
trze przeprosi mnie pian 1 w dodatku wy­
pisze czek na 1 000 dolarów.

— Bezczelności panu nie brak. Ale ja 
ostrzegam Smith! Porusz dobrze komórki 
mózgowe, w przeciwnym wypadku znajdę 
innego menażera.

— Okey boss— do pojutrza.
— Go to heli — odkrzyknął John Dwyer 

— rzucając ciężką popielnicą w zamykające 
się drzwi.

GWIŻDŻĄC wsiadł Smith do samochodu. 
Zdenerwowany kręcił kierownicą, aby 
wydostać sie z tłoku 42 Avenue. 

Wreszcie zatrzymał się przed parkiem — 
ogrodem zoologicznym. Wolnym krokiem prze­
mierzał aleje. Mijał klatki z lwami, tygrysa­
mi, słoniami... wreszcie uwagę iego przykuły 
kangury. Długo patrzył na zabawę zwierząt,/ 
a potem podskakując jak 14-letni chłopiec, 
pobiegł do samochodu...

J OHN Dwyer miał złą noc. Bez humoru 
wsiadł do swego samochodu 1 wolno 
jechał ulicami. Uwagę jego zwrócił 

dopiero tłum ludzi, tłoczący się przed wielkim, 
kolorowym afiszem. Zatrzyma! wóz 1 czytał:

SENSACJA STULECIA.
MECZ BOKSERSKI 

CZŁOWIEK — KANGUR.
John Dwyer opadł na siedzenie samocho­

du, i jego twarz pokrył błogi uśmiech zado­
wolenia. W szybkim tempie dojechał do swe­
go biura i po kilku sekundach znalazł się 
na 10 piętrze. Szeroko otworzył drzwi gabi­
netu, tam czekał już na niego Smith.

— Smith, niech pana szlag trafi. To jest 
myśl, to są pieniądze!

— Okey, mr Dwyer, proszę podpisać.
— Co to jest?
— Zlecenie do kasy na 1000 dolarów, o któ­

rych mówiliśmy wczoraj.
— Zwariowałeś, Smith. Dobrze. Podpiszę, 

ale przepraszać ciebie nie będę...
— Okey. boss...

JOHNNY Mc Donald stał już w ringu, 
kiedy wśród entuzjazmu zebranego tłu­
mu rosły kangur skakał przez całą salę 

w stronę ringu. Miody „fighter1' nie czuł się 
zbyt dobrze w roli poskram tacza zwierząt, jed­
nak dolary Smitha zrobity swoje Donald sta) 
naprzeciw niecodziennego przeciwnika. Na 
kangura naciągnięto białą koszulkę. Na przed­
nie łapy założono rękawice bokserskie.

Rozległ się gong. Ostrożnie podskoczył 
Johnny w stronę kangura i zaczął go obtańco- 
wywać. Zwierzę stało spokojnie na środku 
ringu, jego oczy ze zdziwieniem patrzyły na 
wykonującego dziwne harce boksera... traktu­
jąc najwidoczniej wszystko, co się dotychczas 
działo, jako przyjemną zabawę.

Lecz oto zniecierpliwiony tłum zaczął wyć 
z niezadowolenia. Z rogu, do uszu Mc Donalda 
dobiegł wściekły syk Smitha, „Idioto, bijże... 
bijże...“

Johny spojrzał na Smitha, a następnie ru­
szył na kangura. Twardo trafiały uderzenia

w głowę zwierzęcia. Kangur wpadł w wście­
kłość. Skoczył na Johnny‘ego. Bokser oparł 
się o liny, lecz zwierzę momentalnie było przy 
nim. Nie pomogły ciosy .mierzone w tułów 
zwierzęcia. Dziko uderzały przednie łapy kan­
gura po twarzy boksera. Johnny stracił przy­
tomność, upadł na ring, a kangur nie przesta­
wał się znęcać nad bezbronnym już teraz 
bokserem.

Dozorcy wpadli . na ring. Z największym 
trudem obezwładnili szalejące zwierzę, zaś na 
macie leżał zmasakrowany eksmistrz Johnny 
Mc Donald.

ZIMNYM spojrzeniem objął John Dwyer 
sanitariuszy wynoszących nieprzytom­
nego boksera. A tłum gwizdał i wył 

z zadowolenia...

wanie fizyczne w naszych 
szkołach. W nielicznych jedy 
nie szkołach sprowa wycho­
wania fizycznego znajduje 
zupełnie inny wyraz, otoczo 
na jest serdeczną troską i 
opieką nauczycieli i komite­
tów rodzicielskich.

Przeglądając „Głos Wybrze 
ża“ spotkałam się z artyku­
łami, w których domagano 
się zwrócenia większej uwa­
gi na sprawę wychowania fi 
zycznego w szkołach podsta­
wowych. Niestety, zmian nie 
widzę. Jako była zawodnicz­
ka (grałam w koszykówkę — 
uprawiałam też lekkoatlety­
kę), wiem, z jakimi bolącz­
kami walczą kierownicy kół 
sportowych i drużyn, którym 
z największą trudnością przy 
chodzi zdobycie narybku i re 
zerw.

Niestety, ani jeden z nich 
nie znalazł drogi do szkół 
podstawowych, aby tam 
wśród młodzieży szkolnej, 
wśród młodzieży 13—14-let- 
niej rozbudzać zamiłowanie 
do sportu, aby tę młodzież 
sprowadzać na boiska i sta­
diony treningowe i tam wpa 
jać w nią podstawy wielu 
dyscyplin sportowych.

Stąd też młodzież szkół 
podstawowych najczęściej ko 
pie piłkę na podwórkach i 
na ulicach i co najgorsze, od 
rana do wieczora, ze szkodą 
dla nauki i zdrowia.

Niezrozumiałe dla mnie są 
opory nauczycielstwa, z ta­
ką niechęcią patrzącego na 
wszelkie próby organizowa­
nia zawodów i imprez, w 
których startou.ałyby zespo­
ły klasowe względnie całych 
szkół. Opory te istnieją, mi­
mo a  młodzież garnie się 
wprost do tych imprez, o 
czym świadczą ostatnie tnr- 
nieię szczypiorniaka i roz­
grywki piłkarskie o Puchar 
„Głosu Wybrzeża“ .

Nie jestem, „lekarzem" 
Przesyłam redakcji - garść 
moich uwag w trosce o mło­
dzież szkolną szkół podstawo 
wych Wierzę, że częste poru 
szanie tych problemów na ła 
mach go.zety zwróci uwagę 
łzw. czynników odpowiedział 
nych na sprawę sportu 
wśród młodzieży szkół pod­
stawowych i przyczyni się 
do rozwoju sportu w szko­
łach.

B. Z.
(nazwisko i imię znane 

redakcji)

mu wiele zadowolenia. Or­
ganizacje harcerskie zupeł­
nie zaniedbały sprawę orga­
nizowania biwaków, wart, 
tropienia czy podchodów, a 
więc tego, co miałoby po­
smak przygody.

W maju w całym woj. 
gdańskim odbywały się eli­
minacje do powiatowych, 
a następnie wojewódzkich 
igrzysk harcerskich, które 
miały na celu ożywienie 
działalności drużyn harcer­
skich oraz podsumowanie do

Kto z  k . m f  
w a l c z y  ■
o Puchar

»Stosu Wybrzeża« 
w pitce nożnej

tych czasowego dorobku har­
cerstwa w dziedzinie WF i 
sportu. Niestety, igrzyska po 
wiatowe i miejskie nie da­
ły oczekiwanych rezultatów. 
Organizacja igrzysk oraz wy 
niki. jakie uzyskali na nich 
nasi najmłodsi s porto wey- 
harcerze, nie mogą nas za­
dowolić. Przykre test, że 
igrzyskami harcerskimi nie 
interesowały się organizacje 
harcerskie. Były to więc 
igrzyska szkolne.

Wydaje się, że do dziś 
jeszcze czynniki odpowie­
dzialne za haceeretwo nie 
przywiązują dostatecznej wa 
gi do tego, jakim powinien 
być przewodn;k — ten właś­
ciwy organizator pracy har­
cerzy. Dlatego przewodnika­
mi sa często ludzie przy­
padkowi, nie posiadający od 
powiedniego przygotowania 
do tego rodzaju pracy. 
Przygotowanie wyszkolonej 
kadry przewodników harcer­
skich winno st3ć s!ę główną 
troska ZP i' ZW ZMP.

Wydziały oświaty rad na­
rodowych, wspólnie z ZMP, 
winny dbać o to, by harcer­
stwo miało swój własny sta­
le wzbogacony program. 
Praktyka bowiem pokazała, 
że praca w harcerstwie pro­
wadzona była w sposób jed­
nostronny, obejmując głów­
nie założenia ideowe bez 
uwzględnienia innych waż­
nych dziedzin działalności 
harcerskiej, jak turystyki 1 
sportu,

K. Jóżwtak

Jak Już podawsbśmy piłka­
rze szkolni wyłonili już mi­
strzów powiatów Toza podany­
m i- w numerze wtorkowym ze­
społami, do rozgrywek między- 
powiatowych zakwalifikowały 
się ponadto szkoła TPD nr 5 w 
Kwidzynie (grać ona będzie w 
głupie IV), szkoła specjalna 
Malbork (również w grupie IV), 
szkoła podstawowa w Pruszczu 
(grać będzie w grupie III) oraz 
szkoła TPD nr 8 w Oruni (grać 
również będzie w grupie III)

Drużyny rozpoczynają roz­
grywki międzypowiatowe Już w 
najbliższy piątek. A oto poda­
jemy zestawienia poszczegól­
nych par (spotkania rozpoczy­
nają się o godz. 18):

GRUPA I.
Szkoła nr i Gdańsk — szko­

ła nr 7 Gdynia, boisko Kole­
jarza PRC1P w Gdańsku. Sę­
dziują: Spyra, Michalak, Swi- 
talski.

GRUPA U.
Szkoła podstawowa nr 2 Ru­

mia Zagórze — szkoła nr 4 Lę­
bork, boisko ks. Salezjanów, sę­
dziują: Sprada. Rogiński, Zgoda

Szkoła nr 2 Kartuzy — szko­
ła nr 4 Gdynia, sodzia Kloc.

GRUPA III.
Szkoła nr 8 Tczew — szkoła 

nr 4 Starogard, sędziują: Ko­
walski Gajewski. Tasak.

TPD nr 8 Orunia — szkoła 
podstawowa Pruszcz, boisko 
Sparty. sędziują: Koczner, Her­
man. Stejka

GRUPA IV.
TPD nr 5 Kwidzyn — szkolą 

nr i Sztum, boisko Sparty, sę­
dziują: Chodorowski, Manowski 
Jasiński.

W sobotę odbędą się dwa 
spotkania.

GRUPA I.
Szkota nr 2 Sopot — szkoła 

nr 2 Gdańsk, boisko Kolejarza, 
sędziują: Felic, Kotfmba. po­
czątek spotkania godz 14.

GRUPA IV.
Mistrz Elbląga -  Malbork 

boisko Turbiny, ul. Agrikola. 
sędziują: Wosiek, Łazarek, Chwa 
lei.towskl. Początek godz. 17.

 ̂ * *
Gospodarze wszystkich spot­

kań podani są na pierwszym 
miejscu. Obowiązkiem ich jest 
zawiadomienie drużyny gości o 
miejscu spotkania oraz przyg-. j 
towanie boiska

T  c o
Teatr Wielki w Gdańsku ' 7 "J 

nieczynny. ’’“U
Teatr Dramatyczny w Gdyni —i 

„Lisie gntazdo", godz. 19. 
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Ballady 1 romanse", gods. 
19.

Zakładowy Dom Kultury, ul.
Polska 32 w Gdyni — operat 
ka „Kraina uśmiechu", 
godz. 19.30.

Państwowy Teatr Lalek sr .Gdań­
sku — „Złoto króla Mega- 
mona", godz. 17.

K i n a
Gd a ń s k  — „Leningrad“  —

„Niebezpieczne ścieżki", od lat 
12, godz. 16, 18, 20. „Kameralne“
— „Piętnastoletni kapitan", od
lat 12, godz 15.30, 17.30, 19.30. 
„Bajka" we Wrzeszczu — „Kop­
ciuszek", od Jat 7, godz. 16, „Spra 
wa dr Wagnera1', od lat 12, 
godz. 13 1 20. „ZMP-owlec“
we Wrzeszczu — „Ludzie ste­
pów", od lat 14, godz. 16, 18, 
20. „1 Maja" w Nowym Porcie
— „Ojcowizna", od lat 16, godz. 
18, 20. „Delfin“  w Oliwie — 
„Proces przeciw miastu", od 
lat 18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  —
„Wróg publiczny nr 1". od lat 
18, godz. 15 30, 18, 20.80. „Go­
plana" — „Tajemniczy wrak“, od 
lat 12, godz. 16,18, 20. „Warszawa“
— „Urok szatana" od lat 14, 
godz 16. 18. 20. „Fala" na Gra­
bówku — „Godziny nadziel", od 
lat 16, godz. 18, 20. „Promień“  
w Chyloni — „Ożenek z posa­
giem", od lat 12, godz. 18, 20. 
„Neptun" w Orłowie — „Szweda 
ka zapałka", od lat 18, godz. 18, 
20 „Aurora“ w Rumi — „Zdo­
bycie góry", od lat 12. godz. 20. 
„Związkowiec" na Oblużu — 
„Pod gwiazdą frygijską", od lat 
14, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „Polonia“  — „Nea-
poittańczyey w Mediolanie", od 
lat 14, godz 16, 18, 20. „Bałtyk“
— „Dzień bez kłamstwa", od 
lat 18, gddz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Letnie" na kortach tenisowych
— „Natchnienie", od lat 12. 
godz. 21.

PORANKI

„Leningrad" w Gdańsku —
„Oni mają Ojczyznę", godz, 12, 
„Kameralne“ w Gdańsku — 
„Dziewczyna w cyrku", godz.
11. „Bajka“  we Wrzeszczu — 
„Aleksander Matrosów", godz.
12. „1 Maja“ w Nowym Porcie
— „Opowieść o polowaniu“, 
godz 11. „Delfin“ w Oliwie — 
„Młodzi marynarze", godz. 12. 
„Goplana“ w Gdyni — „Sie­
dmiu śmiałych", godz. 12. „Fa­
la " na Grabówku — „Wschod­
nie zaloty", godz. 14. „Polonia" 
w Sopocie — „Dziewczyna u 
źródła“ , godz. 10 ) 12. „Bałtyk" 
w Sopocie — „Syn pułku", 
godz. 11.30.

B a iśś  w  EV5D K
godz. 16 w sali imprezowej

przy ul. Wajdeioty we Wizesz- 
czu dla młodzieży kl. VI i VII 
film pt. „Mąciwody z VII b“ .

i m a d l e
Program U na fali 230,1 m 

na czwartek — 9. 6. 1955 r,
7,58 — Stan pogody 8,00 —

Dziennik poranny. 8,15-9 00 — 
program iok. »,00 — Puw. E. 
Kischa ,, Dynastia Krupp 9,z0
— Muzyka rozrywkowa. 9 40 —
Dla dzieci auci. , .Album z ooraz 
kami ' lo 00 — Muzyka baleto­
wa. 10,80 ■— Poezja i muzyka, 
i 1,57 — Sygnał czasu 12.04 — Po 
ranek sy rntoniczńy. 18,00 — Siu 
chowisko. 13,30 — Muzyka dla 
wszystkich 14,30 — Powieść st. 
Wygodzkiego „Sąsiad“. 15,00 — 
Koncert chopinowski. 15,30 —
7 życia Zw Radzieckiego 16.00
— Koncert rozrywkowy ork. 
łódzkiej. 17,00 -  Wiad 17.15 — 
Koncert solistów 18,00 — Mu­
zyki! i aktualności 18,25 — Za­
gadki muzyczne. 19,30 — Słucho­
wisko „Berdell contra Pickwtck*'
— wg K. Dickensa. 21,30 —
Dziennik wieczorny. 22,00 —
Wiad. sportowe z całej Polski. 
22.30—22,45 — Program lok. 22,45
— Muzyka symfoniczna. 23.50 — 
Ostatnie wind 24.00 w -m n ] 
koniec and
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